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Lośmy powiedzieli światu w Genewie? 


Wśród rozbrojeniowych  przemó- 
wień, jakie dotychczas wygłosili przed- 
stawiciele różnych państw na genew- 
skiej konferencji, wybiło się, poza 
propozycjami francuskiemi, na czoło- 
we miejsce przemówienie polskiego 
Ministra Spraw Zagranicznych pana 
Augusta Zaleskiego. Złożyła się na to 
między innemi  historja wystąpień 
Polski w kwestji rozbrojenia w ostat- 
nich latach. Wszak mamy już za sobą 
słynną propozycję Polski co do zaka- 
zu wojny bakterjologicznej, dalej pro- 
pozycje, które poprzedziły pakt Kello- 
ga a wreszcie nasze memorandum o 
rozbrojeniu moralnem. Dążąc uparcie 
i niezachwianie do ugruntowania po- 
koju, braliśmy zawsze i bierzemy 
czynny udział we wszystkich dziedzi- 
nach rozbudowy pokoju, wyprzedza- 
jąc niejednokrotnie naszą inicjatywą 
inne państwa. Mieliśmy zaś tym razem 
szczególne prawo ku temu, by genew- 
skie zgromadzenie ze szczególną uwa- 
gą wysłuchało naszych tez, bo prze- 
cież nie ulega wątpliwości, że właśnie 
Polska ze względu na swe tradycje hi- 
storyczne i swe położenie geograficz- 
re ze specjalnem ‘zainteresowaniem 
musi śłedzić sprawy, które figurują 
na porządku dziennym zgromadzenia. 

Tekst przemówienia pana Ministra 
Zaleskiego znany jest z depesz. Kwin- 
tesencją jego jest: Nie przezwycięży 
się trudności, pietrzących się nad świa- 
tem, jeżeli się nie uzdrowi atmosfery 
moralnej. W imię tego Polska gotowa 
jest przyłączyć się do każdej metody, 
aby dojść do tego celu, jakim jest za- 
pewnienie dziełu kooperacji między- 
Narodowej szczerej, lojalnej i harmo- 
nijnej współpracy wszystkich krajów 
bez ukrytych myśli i egoistycznych 
celów. Polska zwraca w ten sposób 
uwagę opinji całego świata na niedo- 
statecznie docenianą dziedzinę zjawisk 
psychicznych, zagrażających  pokojo- 
wi. Z zadowoleniem też stwierdzić na- 
leży, że apel nasz tak jak dotychczas, 
tak i obecnie nie pozostał bez echa. 

W mowie pana Ministra Zaleskie- 
go jeden zwłaszcza moment zasługuje 
na szczególne podkreślenie. Nasz Mi- 
nister Spraw Zagranicznych nie prze- 
mawiał jako abstrakcyjny  doktryner, 
usiłujący wcielić w swej osobie i w 
swych ideach całą ludzkość i jej in- 
teresy bez reszty. Występował jako 
przedstawiciel Polski i wyraźnie pod- 
kreślał, że jej sytuację ma przede- 
wszystkiem na oku, gdy wspominał 
kilkakrotnie o specjalnych warunkach, 
w których się znajduje jego ojczyzna. 

Mimo tego - indywudualistycznego 
stanowiska powitał nasz 1 Minister z 
uznaniem projekt francuski, zmierza- 
jący do wyposażenia Ligi Narodów 
w realną władzę wykonawczą. Zrozu- 
miał, że dla Ligi Narodów mogą íst- 
nieć tylko dwie drogi: albo Liga ma 
spełniać swe zadania jako instrument 
pokoju a wtedy musi być czemś wię- 
cej, niż klubem dyskusyjnym, — albo 
też ma trwać w niemocy i bezradno- 
ci, mijając się całkowicie ze swemi 
celami, 

Mowa szefa delegacji polskiej wv- 
Warla na zgromadzeniu Iwielkie wra- 
zenie swą rzeczowością i tym jasnym 
metodycznym sposobem, w jaki dele- 


gacja polska przedstawiła stanowisko 
swego kraju w sprawie organizacji 
bezpieczeństwa międzynarodowego i 
umożliwienia przez nie ograniczenia 
zbrojeń. Komentując tę mowę, jour- 
nal de Góndve* trafnie pisze: „Polski 
Minister Spraw Zagranicznych wygło- 
sił pełne umiaru przemówienie, w któ- 
rem podkreślił swą pełną zgodę na 
propozycje francuskie i położył na- 
cisk ma rozbrojenie moralne, uważane 
przez wszystkich za ideał, ale który 
niestety niełatwo da się zrealizować 
przez teksty ustaw. Konferencja była 
wdzięczną Ministrowi Zaleskiemu, iż 
uniknął niepotrzebnej polemiki z So- | 


wietami i oceniła mowę jako pożyte- 
czny przyczynek do sukcesu konfe- 
rencji“. Z wielkiem uznaniem wyraża 
się też o tej mowie prasą angielska. 

Że nie spodobała się ona Niem- 
com, nic w tem dziwnego. Zareago- 
wała na nią prasa niemiecka naiwnym 
zarzutem pod adresem Polski, okar- 
żając ją o zupełny brak gotowości 
zmniejszenią swych zbrojeń. Dzienni- 
ki nietylko prawicowe, ale i demokra- 
tyczne dopatrują się w mowie Min. 
Zaleskiego przedewszystkiem ataku na 
Niemcy. Szczególne niezadowolenie 
wywołały wywody na temat prywat- 
nych organizacyj wojskowych. 


Trudno przesądzać, czy tezy przed- 
stawiciela Polski odniosą skutek, ale 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. _że 
zostały one zrozumiane. Bez względu 
na ostateczne wyniki konferencji, czy 
zakończy sięona pomyślnie dla pokoju 
światowego, czy też przyniesie roz- 
czarowanie, jest ona jedyną sposobno- 
ścią do wypowiedzenia się o tem, co 
wytwarza atmosferę niepokoju i pod- 
niecenia i stanowi stałą groźbę dla Euro 
py. Z tej sposobności może Polska tem 
bardziej korzystać, ileże jej dążenie 
do pokoju nie jest manewrem takty- 
cznym ale opiera się na jej bardzo 


| realnych interesach. 


Z ostatniej chwili. 


Japonija zaatakuje angielski port Singapore. 


Los Szanghaju ostatecznie przesądzony ? 


Łondyn "16 łutego: PAT). „Daily 
Herald“ twierdzi że w kołach oficjal- 
nych panuje wielki niepokój co do io- 
su Szanghaju. Japończycy oświadczyć 
mieli nieoficjalnie jak podaje dziennik, 
Że o ile Liga Narodów zaleci bojkot 
ekonomiczny mocarstw przeciw Japo- 
nji, to Japonja zajmie wszystkie por- 


Nankin pragnie porozumienia. 

Moskwa, 16 lutego, (PAT). Wedle | pójść na wszelkie najdalej idące ustęp- 
doniesień korespondentów sowieckich | stwa, Aby uniknąć dalszego zaostrzenia 
rząd nankiński wyraził chęć osiągnię- | się sytuacji w Szanghaju rząd nankiń- 
cia w jak najszybszym czasie porozu- | ski postanowił stamtąd część wojsk 
mienią z Japończykami i gotów jest | chińskich wycofać, 


Straty Japończyków. 
Szanghaj. 16 lutego, (PAT.) Admi- | ców morskich na 80 zabitych i 


rał japoński Nomura podał liczbę | rannych. 
strat ogólnych wśród japosńkich strzel. 


dza dziennik, dyskutować mają rów- 
nież kwestję ataku na Singapore jako 
ewentualną akcję przeciw Wielkiej 
Brytanii. Aczkolwiek nikt w Londy- 
nie nie daje takim pogłoskom wiary, 
to jednak zdaniem dziennika, sytuacja 


450 


We wszystkich państwach równe armje 


proponuje wprowadzić Turcja. 

Genewa, 16 lutego. (PAT.) Dziś 
rano ogłoszone zostały propozycje tu- 
reckie, dotyczące zmniejszenia zbro- 
jeń. Propozycje te mają charakter bar- 
dzo radykalny. Delegacja turecka pro- 
ponuje mianowicie, aby konferencja | 
postawiła sobie za cel zmniejszenie | 
zbrojeń wszystkich państw do jednego i 


Armje, przekraczające ten poziom, 
miałyby corocznie ulegać  zmniejsze- 
niu o 10% części przekraczającej usta- 
lony poziom. Pozatem delegacja turec- 
ka proponuje zakazanie fabrykacji i 
używania następujących  materjałów 
wojennych: lotnictwo wojskowe, cięż- 
ka artylerja, czołgi, samochody pan- 


poziomu, którego wysokość byłaby | cerne, oraz okręty przekraczające pe- 
ustalona przez konferencję, Cel ten wien tonaż, ustalony przez konferen- 
ma być osiągnięty w ciągu 10 lat. cję. 


Argentyńczyk zabił w kawiarni 


trzech rodaków. 


Paryż. 16 lutego. (PAT.) Jeden z | jak jedna z towarzyszek Argentyńczy- 
wielkich kawiarń paryskich położona | ków wyciągnęła rewolwer z kieszeni 
przy bulwarze Montmartre stałą się | swego przyjaciela, Policja jednak nie 
wczoraj widownią krwawego zajścią. | daje temu wiary, zdaniem jej zajście to 
Jeden z gości argentyńskich Luiz Fer- | stanowi epilog porachunków między 
nandez wystrzałem z rewolweru polo- | handlarzami żywym towarem, do któ- 
żył trupem trzech swoich rodaków. | rych należy zarówno morderca jak i 
Zabójca twierdzi, iż popełnił morder- | jego ofiary. 
stwo w obronie swego życia, widząc 
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ty cnińskię wzdłuż wybrzeża Pacyfi. | uważana jest tu za bardzo skompliko- 
ku. Szaleńcy wojenni w Tokio, stwier | waną. Również inne- dzienniki dają 


wyraz swym obawom o łosy Szangha- 
ju į dalsze waiki japońsko . chińskie. 


Zmiana ustawy emery- 
talnej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15 lutego. Rząd w dą- 
żeniu do utrzymania równowagi bu- 
dżetowej, przystąpił do rewizji ustawy 
emerytalnej. P. Wiceminister Starzyń- 
ski przyjąi wczoraj — jak to donosi- 
liśmy — delegacje emerytów, którym 
przedstawił zasady projektu rządowe- 
go, wniesionego dziś do Sejmu. Mini- 
malna ilość lat policzalnych do wy- 
sługi emerytalnej zostanie podniesiona 
do 15, a uposażenie wtedy wyniesie 
40% zasadniczej pensji, Opłaty eme- 
rytalne podnosi się z 5% do 8%, 
przyczem pobierane będą już od 1-go 
maja b. r. Pełna emerytura wyniesie 
92% pensji. 


— 


Ziemniaki za podatki. 


Nowogródek, 16 lutego, (PAT) Z 
Wełonia donoszą. że właściciel majątku 
Horóćkj p. Wołczącki zamiast zale- 
głych podatków zaofiarował 100.000 
kg. ziemniaków, które zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisami przekazane bę- 
dą komitetowi dla spraw bezrobocia, 


Pociąg wjechał na auto. 


Katowice, 15 lutego. (PAT.) Nie- 
daleko Wielkich Strzełc, na gościńcu 
wiodącym do Opola wydarzyła się 
wielka katastrofa samochodowa. Mia- 
nowicie samochód, którym jechali 
E. Stebier, dyrektor Tow. Ubezpie- 
czeń w Studgarcie oraz nadinspektor 
Otto Teller z Opola, rozbił barjerę 
kolejową i wjechał na szyny w chwili, 
gdy nadjeżdżał pociąg z Groschwitz. 


Pociąg wpadł na auto, rozbijając je 
doszczętnie, przyczem  nadinspektor 
Telicr cdniósl ciężkie rany, Stebler 


zaś poniósi śmierć 


——— 


na miejscu. 
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Położenie gospodarcze Polski. 


„Przegląd Miesięczny" Banku Go- 
spodarstwa Krajowego podaje następu- 
jacą charakterystykę położenia gospo- 
darczego Polsk, w grudniu 1931. 


Trudności w międzyna- 
rodowym obrocie. 


Ostaini miesiąc ubiegłego roku nie 
przyniósł odprężenia w katastrofalnej 
sytuacji gospodarczej świata. W sto- 
sunkach międzypaństwowych nastyp'- 
ły ostatnio przesunięcia, : przynoszące 
dalsze utrudnienia w  międzynarodo- 
wym obrocie pieniężnym i towaro- 
wym. Liczne zarządzenia w postaci 
zwyżek celnych,  kontyngentowania 
przywozu oraz ograniczeń walutowo- 
dewizowych, jak niemn'ej zaostrzona 
walka konkurencyjna na rynkach to- 
warowych odbiły się dotkliwie na tych 
gałęziach wytwórczości i handlu w Pol 
sce, które w znacznej części pracują 
na eksport. Wydarzenia te zmusiły 
również Polskę do zastosowania z po- 
czątkierm nowego roku, w interesie 
własnego gospodarstwa, szeregu zarzą- 
dzeń ochronnych natury celnej i regla- 
mentacyjnej w zakresie handlu zagra- 
nicznego. . 


Polski rynek pieniężny 
stoi mocno. 


Mimo pogorszenia siç ogólnego po- 
lożenia gospodarczego rynek pieniężny 
Polski cechowały również w grudniu 
pewne objawy dodatnie, świadczące o 
jego w'elkiej odporności na wpływy 
przesilenia, Odpływ wkładów z ban- 
ków i kas oszczędności zmniejszył się 
w największej instytucji oszczędnościo- 
wej, W Pocztowej Kasie Oszczędności 
nastąpił nawet znaczny przyrost sumy 
oszczędności i liczby oszczędzających. 
Drugim pomyślnym objawem jest trwa 
jacy od listopada wzrost rezerw krusz- 
cowo-dewizowvch Banku Polskiego, 
który ułatwił instytucji emisyjnej zwię 
kszenie działalności kredytowel. 
Wzrost kredytów Banku Polskiego pox 
zostaje głównie w związku z przygoto- 
waniami banków do ult'mo rocznego, 
które dzięki temu minęło naogół spo- 
kcinie. Zaznączający sie jednak zwykły 
w tej porze roku wzrost ciasnoty pie- 
nicznej znalazł swój wyraz w  pogor- 
szeniu się wypłacalności zwłaszcza w 
rolnictwie i niektórych gałęziach prze- 
mvslu. Zwiększone zapotrzebowanie 
gotówkowe odbiło się w grudniu rów- 
nież na kursach papierów wartościo- 
wych. które przeważnie zniżkowały 
przy nieco większych obrotach. 

Pomyślny stan gospodarki budżeto- 
wej Państwa zcstał utrzymany również 
w grudniu i miesiąc ten podobnie jak 
listopad zamknięty został nieznaczną 
nadwyżką dochodów nad wydatkami. 


Sytuacja rolnictwa. 


OQoólne położenie rolnictwa pozo- 
stało nadal trudne: ceny zbóż bvły 
wprawdzie w ostatnich tygodniach ko- 
rzysinicisze, jednak warunki zbytu ar- 
tykułów hodowlanych doznały dalsze- 
go silnego pogorszenia. Rząd przystą- 
pil obecnie do opracowania programu 
pomocy kredytowej dla rolnictwa, a 
szczególnie zajął się problemem  ułat- 
wienia i uporządkowania likwidacii 
krórkoterm'nowych zobowiązań, nad- 
miernie obciażających rolnictwo. Przy 
tej akcii Rząd stanowczo wvklucza mo 
zliwość ogłoszenia moratotjum wzglę- 
dnie dokonaną redukcii iakichkolwiek 
zobowiazań rolniczych. wychodząc z 
założenia, że wszelkie jednostronne po 
czyńania na korzyść dłużników musia- 
łvby się odbić uiemnie na całokształcie 
stosunków kredytowych. 


Przemysł i Handel. 


Utrudnienia zbytu towarów ną ryn 
kach zagranicznych odbiły się w grud- 
niu dość dotkliwie na położenu nie- 
kiórvch gałęzi przemysłu polskiego. 


Eksport węgla zmniejszył się pod wpły 
wem ograniczonych możności wywo- 
zowych do krajów Europy zachodniej 
i południowej, a zwłaszcza wskutek 
wzmagającej się konkurencji węgla an- 
gielskiego na rynkach północnych. 
Również zbyt w kraju zmalał, co spo- 
wodowało spadek wydobycia węgla. 
Zanik ruchu inwestyicynego w kraju i 
utrudnien'a w eksporcie odbiły się 
szczególnie dotkliwie na położeniu hut 
żelaznych. _ których _ wytwórczość 
zmniejszyła się w grudniu bardzo zna- 
cznie. Spadek produkcji nastąpił rów- 
nież w hutnictwie cynku i ołowiu, 
głównie wskutek dalszego skurczenia 
się eksportu. Przemysł włókienniczy 
obniżył dość siłnie stan zatrudnienia i 
wytwórczości, tak wskutek okresu mię 
dzysezonowego jak i stale malejących 
możnośc. zbytu w kraju i zagranicą. 


Te same przyczyny złożyły się na tru- 
dne nadal położenie przemysłu meta- 
lewo-maszynowego i drzewnego oraz 
licznych branż wytwórczości chemicz- 
nej. 

W handlu okres świąteczny przy- 
niósł pewne zwiększenie obrotów, któ- 
re były jednak mniejsze niż w ubieg- 
łych latach Obroty towarowe z zagra- 
nicą zmalały w grudniu; bilans han ilu 
zagranicznego wykazał w dalszym cią- 
gu znaczną nadwyżkę wywozu nad 
przywozem: dzięki czemu czynne sal- 
do bilansu na korzyść Polski za caly 
rok 1931 wzrosło do 416 mili. zł. 

Wzrost liczby bezrobotnych w te- 
gorocznej zimie jest daleko słabszy ani. 
żeli w roku poprzednim, wskutek cze- 
go stan zarejestrowanych  bezrobot- 
nych na poczatku b. r był niższy niż 
przed rokiem. 


Ustawa szkolna przyjęta w Komisji 
w drugiem czytaniu. 


Warszawa, 15 lutego. (PAT.). Sej- 
mowa Kornisja oświatowa pod prze- 
wodnictwem posłanki Jaworskiej za- 
kończyła dzś drugie czytanie projektu 
rządowego ustawy o ustroju szkolnic- 
twa. OOmawiano postanowienia przej- 
ściowe, końcowe, jak również wstęp 
do projektu ustawy. W postanowie- 
niach tych przyjęto poprawke pos. 
Sommerstcina, utrzymującą bez zmian 
postanowien a ustawy, dotyczące Za- 
kładania szkół powszechnych. W art. 
$7 przyjęto poprawkę referenta pos. 
Smulikowskiego wyłączającą szkoły 
sanitarne z pod działania tej ustawy. 
Również przyjęto poprawkę referen- 
ta. podkreślającą, że z chwilą wejścia 


| 


| 


w Życie ustawy : w miarę reorganizo- 
wania szkolnictwa według brzmienia 
ustawy, tracą równocześnie wedle roz- 
porzadzenia Ministra W. R. i O. P. 
moc obowiązującą wszelkie sprzeczne 
z nią przepisy ustawowe. Komisia przy 
ięła następnie poprawke pos. ks. Czu- 
ja (BBWR.), aby do wstępu ustawy 
wstawić wyraźnie, iż ustawą ta ma Za- 
pewnić obywatelom najwyższe wyro- 
bienie relgiine, obok brzmienia już 
istniejącego projektu „moralne i umy- 
słowe”, zaś na wniosek pos. Dąbrow- 
skiego wstawiono jeszcze wyraz „i 
fizyczne”. Następne posiedzenie odbz- 
dzie się w środę. 


2 C1 A 


Rewizja traktatów handlowych. 
W Austrji system preferencyjuy ? 


Wiedeń, 15 lutego (PAT.) „Die 
Stunde“ donosi, że Rada Ministrów 
zajmie się na najbliższem posiedzeniu 
sprawami handlowo-politycznemi. Pia- 
nowana jest, zdaniem dziennika, rewi- 
zja traktatów handlowych, zawartych 


przez Austrję z Niemcami, Czecho- 
słowacją i Polską. "Roczny deficyt 
handlowy z wymienionemi krajami 


wynosi 600 miljonów szylingów. Stan 
taki — oświadcza dziennik nie da się 
znieść. Członkowie gabinetu zgodni są 


z tem, że traktaty handlowe z wymie- 
nionemi państwami muszą być zbudo- 
wane nie na zasadzie najwyższego u- 
przywilejowania, lecz na zasadzie pre- 
ferencyjnej. Wspomniane państwa mu- 
siałyby uczynić austrjackiemu ekspor- 
towi różne udogodnienia.  Musiałyby 
one sprowadzić więcej niż dotychczas 
towarów z Austrji, jeżeli chcą utrzv- 
mać swój import w Austrji w dotych- 
czasowych rozmiarach. 
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Ślab Kiepury w Budapeszcie. 


Wiedeń, 15 lutego. (PAT.) Dzien- | dapeszteńskiega, 


niki wiedeńskie donoszą z Budapesz- 
tu: W kołach artystycznych krążą 
pogłoski, że Jan Kiepura ma wkrótce 
poślubić córkę pewnego finansisty bu- 


która przed niedaw 
nym czasem rozwiodła się z pierwszym 
swym mężem, dyrektorem jednego z 
banków szwajcarskich. 


Dyplomata mordercą. 


Wiedeń, 1$ lutego. (PAT.) Przed į 
sądem przysięgłych w Wels w Austrji 
Górnej rozpoczął się dziś proces prze- 
ciwko attaché dyplomatycznemu lon- 
dyńskiego poselstwa republiki Gwa- 
temali Manuelow! Godoyowi o zbrod- 
nię morderstwa, popełnionego 27 paź- 
dziernika 1931 na osobie swego szwa- 
gra Maxa Reinhardta. Powodem czy- 


nu Godoya było złe obchodzenie się 
Reinhardta ze 


swą żoną a siostrą 
Godoya. W kilka godzin po  za- 
biciu Reinhardta zmarła jego Żona, 


wskutek doznanych wzruszeń. Na 
zlecenie rządu republiki Gwatemala 
przybyło dziś do Wiednia dwóch dy- 
plomatów, aby przysłuchiwać się roz- 
prawie. 


Bomba w Bazylice św. Piotra. 


Rzym, ts lutego. (PAT.). 13 bm. 
wieczorem w Bazylice Św. Pioira w 
pobliżu grobowca papieża Innocente- 
go II, znaleziono podejrzaną paczkę. 


| 
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Otwarto ią w dniu wczorajszym i o- 
kazało się, że byłą w niej bomba o 
znacznej sile wybuchowej. 
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Wybuch rewolucji w Kostaryce. 


Panama, rs lutego. (PAT.). Wedle 
doniesień z San Jose w Kostaryce, wy- 
buchła rewolucja. Na ulicach rozlega- 
ją sie strzały. Jest podobno wiele ran- 
nych. Zastępca Prezydenta Republiki 


oraz minister finansów zostali podob- 
no uprowadzeni przez powstańców. 
Prezes Rady Ministrów uciekł z pała- 
cu rządu chroniąc się do koszar arty- 
leryjskich, 


Stopa dyskontowa 
w Gdańsku. 


Gadańsk, 15 lutego. (PAT), Bank 
Gdańsku, utrzymując dotychczasową 
urzędową stope dyskontową, w wyso- 
kości 5%, wprowadził z dniem dzisiej- 
szym dla redyskontu weksli banko- 
wych stopę zniżoną do 4%. Celem te- 
go posunięcia Banku, ma być umożli- 
wienie bankom prywatnym, korzysta- 
jącym z kredytu redyskontowego w 
Banku Gdańskim, obniżki stopy od 
dyskonta weksli klientów. 


Konferencja Małej En- 
tenty. 


Genewa, 15 lutego. (PAT). Dziś 
popołudniu minister Tardieu odbył 
konferencję z Ministrem  Zaleskim, 


oraz z przedstawicielami Malej Enten- 
ty. 


Polska zdobyła 3 punkty. 


Lake Placid, 15 lutego. (PAT). 
Ostateczna (nieoficjalna) punktacja III 
Zimowych Igrzysk Olimpijskich przed- 
stawia się jak następuje: I. miejsce 
Stany Zjedn. ro3 punkty, 2) Norwegja 
77, 3) Kanada 49, 4) Szwecja 26, 5) 
Finlandja 25, 6) Austrja 15, 7) Niem- 
cy 12, 8) Framcja ro, 9) AA N 9, 
10) Węgry % rrRumunja 4, 12) Pol- 
ska 3 punkty, 13) Włochy 3, 14) Bel- 
gja I, 15) Czechosłowacja 1, 16) W. 
Brytania o punktów, 17) Japonia o p. 


Święto Pomorza. 


Starogard, 15 lutego. (PAT). Dziś 
odbyły się w świątyniach miast po- 
morskich uroczyste nabożeństwa dzięk 
czynne ku uczczeniu rocznicy 6 go-le- 
cia zespolenia Pomorza z Polską na 
mocy testamentu Mestwina (Mściwoja) 
II. ks. pomorskiego, który Pomorze 
przekazał aktem donacyjnyin z 15 lu- 
tego 1282 kwólowi Przemysławowi II. 
W uroczystości wzięli udział przedsta- 
wiciele władz, organizacy, społecznych 
i kulturalnych Pomorza. 


Przeciw Japończykom. 

Londyn, 15 lutego, (PAT). Jak się 
dowiaduje Agencja "Reutera, konsulo- 
wię obcych państw w Szanghaju zło- 
żyli ponownie protest przeciwko wy- 
sadzaniu na ląd oddziałów japońskich 
i używaniu ich w dalszym ciągu na 
terenie koncesji międzynarodowej ja- 
ko bazy do działań. 


Zbrodnie polityczne 
w lrłandji. 


Dublin, rs lutego. (PAT). W ir- 
landzkiem hrabstwie Leivrim w czasie 
kampanji wyborczej zamordowany zo- 
stał wystrzałem z rewolweru kandy- 
dat do parlamentu z listy rządowej 
Reymolds. Drugim wystrzałem zabity 
został oficer policji. Sprawcę morder- 
stwa aresztowano. Zbrodnia ta, doko- 
nana w przeddzień wyborów, wywar- 
ła w calym kraju wielkie wrażenie. 


| Motywy zbrodni są nieznane, 


Zator lodowy pod Tczewem 


Tczew, 15 lutego. (PAT). Wsku- 
tek panujących od kilku dni silnych 
mrozów i wiatru północnego, płynąca 
Wisłą kra zatrzymała się w pobliżu 
miejscowości Einlage, powodując za- 
tor na rzece, W związku z tem stan 
wody na Wiśle podniósł się w ostat- 
nich godzinach na wysokość 1 metra. 


Student mordercą. 


Tallin, 15 lutego. (PAT). W Dor- 
pacie w „Grand Hotelu“ dokonana 
została zbrodnia, która odbiła się glo- 
śnem echem w społeczeństwie studenc 
kiem tego miasta. Student Selberg, 
zwabiwszy podstępnie do pokoju ho- 
telowego 2 kolegów, zabił jednego z 
nich, a drugiego Śmiertelnie ranił, po- 
czem popełnił samobójstwo. Powodem 
miała być zawiść do kolegów, którzy 
czymii w naukach lepsze postępy od 
mordercy. 
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Hindenburg zdecydował się ponownie 


kandydować na prezydenta Niemiec. 


Berlin, 15 lutego. (PAT.). Prezy- 
dent Hindenburg zgodził się kandy- 
dować porownie na urząd prezydenta 
Rzeszy. Biuro Wolffa publikuje o- 
świaczen« Hindenburga, że zgodził się 
on na ponowne kandydowan' e, z u- 
wagi na okoliczność, iż kandydatury 
jego domagało sie nie jedno stronnic- 
two, lecz szerokie sfery  społeczeń- 
stwa. Hindenburg oświadczył dalej, że 
w razie ponownego „wyboru, nadal 
służyć będzie ojczyźnie, aby dopro- 
wadzić ją do wolności i równoupraw- 
nienia na zewnątrz, a jedności j po- 
myślnego rozwoju na wewnątrz, 


Pewność zwycięstwa. 


Berlin, rę lutego. (PAT.). Decyzja 
Hindenburga przyjęcia kandydatury 
na prezydenta Rzeszy wyjaśniła sytua- 
cję wewnętrzno- polityczną. Niemiec- 
kie koła polityczne uważają zwycię- 
stwo Hindenburga za rzecz prawie pe- 
wną. Prawica nie tai swego niezado- 
wolenia, że Hindenburg zgodził sie 
przyjąć kandydaturę z rąk opozycii 
narodowej. Stronnictwa prawicowe 
znalazły się w trudnej sytuacji, ponie- 
waż porozumienie ich w sprawie prze- 
ciwstawienia Hindenburgowi wspól- 
nego kandydata opozycji, napotkało na 
poważne trudności, _ Mieszczańskie 


Pies zastrzelił myśliwego. 

Bydgoszcz, 15 lutego. (PAT). Wieś 
Jacewo pow. inowrocławskiego była 
wczoraj widownią niezwykłego wypad 
ku Śmierci, spowodowaiego przez psa. 
Zamieszkały tam rolnik Stanisław Fiu- 
tak wybierał się wczoraj na polowanie . 
przed wyjścem z domu, trzymając w 
ręce naładowaną fuzję, oparł ją © zie- 
mię. W tej samej chwili pies myśliw- 
ski, ucieszony, że idzie na polowanie, 
skoczył na fuzję i mimowoli pociągnął 
łapą cyngiel. Padł strzał, który ugo- 
dził Fiurakowi szczękę i przebił czasz- 
kę, kładąc go trupem na miejscu. Wy- 
padek ten wywołał w «całej okolicy 
wielkie wrażenie. 


Z leatru Rozmaitości. 


i 


Stronnictwo Prawicowe spodziewa się 
walki między Hindenburgiem a Hittle- 
rem, która spowodować może rozbi- 
cie się wielkich obozów, jakiemi są 
partja narodowa i Stahlhelm. Zao- 
strzyło się coraz większe zaostrzenie 
antagonizmu między prawicą a obo- 


zem rządowym. Liczyć się należy z 
tem, że stronnictwa polityczne, chcąc 
uniknąć niebezpiecznej rozgrywki na 
tle wyborów prezydeta Rzeszy, dążą 
do podkopania Brueninga, do uniemo- 
żliwienią zwołania Reichstagu na dzień 
23 lutego br. 


Nacjonaliści nie pójdą za Hindenburgiem. 


Berlin, 15 lutego. (PAT.). Po o- 
świadczeniu Hindenburga, że przyi- 
muje  zaofiarowaną mu kandydaturę 
na urząd prezydenta Rzeszy niem. 
grupa opozycji narodowej zadeklaro- 
wała swe stanowisko. Stahlhelm ogłosił 
komunikat, w którym oświadcza, że 
zastrzega sobie wolną rękę, ponieważ 
nie zaistniały warunki, od których u- 
zależnił poparcie kandydatury Hin- 
den burga. Partja niem.-narodowa pod- 
kreśla, że zwalczanie obecnej sytuacji | 
stawia wvżej, aniżeli uczucie czci dla ! 


zwycięzcy z pod Tanneberga, który 
przyjmuje kandydaturę z tąk stron- 
nictw systemu  wejmarskiego, W tej 
sytuacji niemiecko-narodowi nie mo- 
gą głosować na Hindenburga. Nato- 
miast przywódca  Kyffhauserbundu 
gen. Horn na audjencji u Hindenburga 
wyrazi] prezydentowi Rzeszy zaufanie 
i wierność wszystkich związków by- 
łych żołnierzy frontowych, zorganizo- 
wanych w Kyffhauserbundziej Partja 
ludowa uchwaliła wszystkiemi siłami 
popierać kandydaturę Hindenburga. 


Kogo świat czyta najchętniej? 


W Niemczech największe powo- 
dzenie ma pacyfistyczny Remarque i 
psychologrzujący Wassermann, Anglik 
rozkoszuje się w salonach Bernardem 
Shawem i Galsworthym, a na bulwa- 
rach i wogóle Welisem i świeżo zmar- 
łym Wallacem; Francuzi od Paryża aż 
po prowincję zaczytują się najchętniej 
Dekobrą, Pawłem Morand i Vau- 
telem, W sferach wytwornych Fran- 
cji miejsce Bernarda Shawa zajmuje 
Anatol France, którego dzieła idą naj- 
więcej zaraz po... Dekobrze. 

Widać z tego, że najpoważniej 
traktują swoich pisarzy Niemcy, któ- 
rzy jakoś szczęśliwie omijają sensację, 
a docierają w szerokich masach czy- 
telników do literatury o dużej warto- 
ści moralnej i artystycznej. 

Ale Anglja i Francja tylko dzięki 
„kryzysowi“ rehabilituje się poczyt- 
nością France'a, Shawa i Gals- 
worthy'ego. Poprostu ludzie z higlif'u 
Londyna i Paryża siedzą obecnie dziś 
w domach i czytają. Ogół jednak 
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SŚwięty_Płomień. 
Sztuka w 3 aktach W. Sommerset-Maughana. Reżyserja 
Krzemieńskiego. Dekoracje Pronaszki. 


Sommerset-Maughan, znany jesz- 
cze z czasów z przed wojny Światowej 
angielsku dramatopisarz przemawia już 
od szeregu lat ze scen polskich. Po 
„Lady Frederic”, „Skandalu, „Ot 
kobieta”, „Mamy prawo odejść * in. 
zagościł do Polski osratnio jako „Świę- 
ty płomień, 

Trójkąt małżeński nader osobliwy. 
Piękna, młoda dziewczyna pokochała 
dzielnego lotnika, który po roku szczę 
ślrwego z nią małżeństwa spada z sa- 
molotu. Zostaje kaleką. Smutne swe 
dni spędza w ruchomym fotelu pod o- 
pieką matki i młodej, bardzo kocha- 
nej żony, Stelli. Mijają łata. Życie to- 
czy się bez wsbrząśnień, nawet w at- 
mosferze pewnej pogody. Zdawało się, 
że inwalida pogodził się ze swvm lo- 
sem, że rodzina oswoiła się z myślą, i iż 
sparaliżowany Maurycy nigdy nie opu- 
ści swego fotelu. 

I oto od roku w domu  Mauryce- 
go przebywa, Przydią z zamorskich 
plantacyj brat jego, młody i urodzuwy. 
Colin. Między bratem a bratową za- 
wiązuje się miłość, początkowo nie- 
winna, potem zaś gdy oboje ogarnie 
szał niezaspokojonych zmysłów, do- 
chodzi do tego, że Stella ma zostać 
matką. 

Maurycy umiera nagle po zażyciu 
środka nasennego. Siostra milosierdzia, 


która pielęgnowała go od lat pięciu i 
pokochała cichą, pełną poświęcenia mi- 
łością, wie, że nie umarł on Śmiercią 
naturalną. Rzuca wręcz podejrzenie, 
że zamorodowała go jego własna żo- 
na. I gdy wszystko przemawia prze- 
ciw te, ostatniej gdy muożące się 
poszlak: nabierają cech  prawdopo- 
dobieństwa, składa rodzinie zezna- 
nie stara i dostojna pani  Tarbet, 
matka Maurycego i Colina, To ona o- 
trula syna. Otruła go z litości, nie 
chcąc dopuścić do tego, aby Maurycy 
dowiedział się prawdy o swej żonie. 
Zrozumiała Stellę, zrozumiałą jej ko- 
chanka, zrozumiała nakazy płci. Chera- 
ła ulżyć doli nieszczęśliwemu kalece a 
może też i zarazem uratować dwoje 
innych, by mie zrezygnowali z życia, 

Stary problem. Poruszany w litera- 
turze, w życiu, w kryminalistyce. Czy 
i kiedy ma człowiek prawo diyspono- 
wania życiem innego człowieka? Czy 
życie nieuleczalnego kaleki, które sta- 
ło się dlań męką fizyczną i moralną, 
może być, przez ludzi mu bliskich, 
chociażby ma jego żądanie, przerwane? 
Zwłaszcza, gdy jego „Nieszczęście Stoi 
na przeszkodzie szczęściu innych, maj- 
liższych mu istot? 

Możemy zrozumieć pobudku matki 
Tarbet, ale jednak nie możemy się o- 
przeć obawom, że uogólnianie tych 


„idzie“ tylko na kryminalną lub ero- 
tyczną powieść brukową, gdyż Wallace 
1 Dekobra są bezsprzecznie — najpo- 
czytniejsi. Ostatnia powieść Dekobry: 
„Pourquoi mourir“ ma podobno rekor- 
dowe powodzenie — i to nietylko w 
sferach kuchenno-modniarskich. 

A jak jest u nas? Z naszych „rodzi- 
mych“ talentów największą, przyszłość 
mają — zdaje się — mimo wszystko 
Zarzycka, German i Ossendowski. A 
pozatem — Wallace i Dekobra i le- 
gjon innych, obcych, stokroć od nich 
gorszych. Z obcych autorów poważ- 
nych najbardziej rozchwytuje się po 
czytelniach książki Sygrydv Undset, 
Tomasza Manna, Remarque'a. Jedno 
jest pewne: pisarze obcy są bardziej 
poczytni u nas od polskich. Do na- 
szych autorów niema się poprostu za- 
ufania. Ma je jeden chyba Boy i dru- 
gi — Makuszyński. I całe nieszczęście 
w tem, że tym dwom właśnie pisanie 
„jakoś przeszło”... (—i—). 


spraw z desek scenicznych gołe 
podstawowe zasady moralności. Autor 
na usprawiedliwienie swego rozwiąza- 
nia zaprodukował cały arsenał drama- 
tycznych zestawień i przeciwstawiień, 
stając na stanowisku, jakoby innego 
wyjścia z błędnego koła, które oplot- 
io szary dom Tarbetów, już nie było. 
Ten jednak Jego nowy i swoisty „hu- 
manitaryzm” nie może jakoś do nas 
przemówić. Nie możemy: się z tem po- 
godzić, iżby każdemu wolno wymue- 
rzać sprawiedliwość według tych prze- 
słanek, które uważa za jedynie wska- 
zane, Obok świadomości, że czyni się 
dobrze, trzeba zdać sobie sprawę z te- 
go, czy się jest również w porządku z 
sumieniem. Gdyby każdy odgrywał 
rolę sędzieg z0, porządek moralny i spo- 
łeczny narażony byłby na zagładę. 
Trzeba się poddać prawom życia, mo- 
że często okrutnym i meubłaganym, 
ale koniecznym do utrzymania rów- 
nowag. życiowej. 

Sommerset w „Świętym płomieniu” 
połączył pierwiastki typowej sztuki z 
tezą z efektami detektywistycznemi, E- 
lement sztuki poważnej, w której po- 
ruszony jest tzw. „problem* kojarzy 
się z elementem „niespodzianki“, ma- 
jącej za zadanie trzymać w napięciu u- 
wagę widza. Zachowując wszystkie 
sensacyjności fabuły scenicznej ukazał 
przytem splot naprawdę tragicznych 
faktów. Chociaż jego djalektyka mo- 
ralna nie zawsze może przekonać wi- 
dza, w ustawicznem zaciekawieniu śle- 
dzi on interesującą akcję, nieraz wstrzą 
śnięty do głębi. 

Sommerset jest pisarzem © własnej 
i zdecydowanej metodzie dramato-pi- 
sarskiej, jest zaś przedewszystkiem pisa 
rzem dobrze zorientowanym w swo- 
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Bandyci strzelają do 

policji. 

Warszawa, 16 lutego. (PAT.). U- 
biegłej nocy w Rembertowie w chwili 
gdy poszukiwano sprawców kradzie- 
ży, gdy 3 posterunkowych wkroczyło 
do mieszkania niejakiego Mroza w ce- 
lu dokonania rewizji, znajdujący się w 
mieszkaniu Mroza wspólnicy przyjęli 
policjantów strzałami, kładąc trupem 
wywiadowcę, oraz ciężko raniąc dwu 
policjantów, poczem  obrabowawszy 
rannych, bandyci zbiegli, 


Zamach rewolwerowy. 


Berlin, 15 lutego. (PAT.). Na po- 
sla narodowo-socjalistycznego sejmu 
Hesji Buttlera nieznani sprawcy do- 
konali wczoraj zamachu  rewolwero- 
wego. Buttler został poważnie ranio- 
udało 


ny. Sprawcom zamachu się 
zbiec. 
Zawieszenie organu 
komunistycznego. 
Berlin, rs lutego. (PAT.). Prezyć 


dent policji berlińskiej zawiesił na 14 
dni organ partji komunistycznej „Ro- 


the Fahne“. 


Słońce a Łuk triumfalny 
w Paryżu. 


Na dwufrankowym, francuskim 
znaczku pocztowym ostatniej emisji 
widnieje rysunek paryskiego Łuku 


trjumfalnego, a 
słońce zachodzące, 


w jego otworze —— 


Niemiecka prasa  filatelistyczną 
skrytykowała autora tego widoku, 
twierdząc, że popełnił błąd astrono- 


miczny, gdyż słońce nigdy nie znajdu- 
je się w osi otworu wspomnianego 
Łuku. 


Na to wnet nastąpiła ze strony 
francuskiej replika, ujawniająca fakt 
ciekawy, a mało znany, że słońce rze- 
czywiście zachodzi w osi Łuku trjum- 
falnego, ale tylko w jednym dniu co- 
rocznie, mianowicie w dniu śmierci 
Napoleona I, t.j. dnia s maja į to o tej 
samej godzinie, w której cesarz Fran- 
cuzów zakończył życie na wyspie św. 
Heleny. 


jem TT Budowa jego ostatniej 
ponurej sztuki olśniewa miejscami pro. 
stotą i przejrzystością, potęgujac jej 
niebezpieczny urok. 
Wystawienie sztuki w Teatrze Roz- 
mantości stało na prawdziwie wysokim 
poziomie. Pani Wanda Siemaszkowa 
dała istny klejnot prostoty i dyskrecji, 
grając całą gamą wyrazu. W grze jej 
zawarta była mądrość życiowa starej 
pani Tarbet, zdającej sobie sprawę z 
tego, że trzeba życie tak kształtować, 
By. przenosło ono szczęście ; zadowo- 
enie. Postać jej dźwigala na sobie cały 
ciężar odpowiedzialności za prowadze- 
nie i rozwiązanie sztuki Sommierseta. 
Tragizm matki, trującej z nieubłaganej 
konieczności własnego syna oparłą na 
przeżyciu wewnętrznem, na bezpo- 
średniei prostocie wyrazu, minimalnie 
akcentując je jedynie skupionym bólem 

w Oczach i całej postawie. Dzięki iei 
AC bardzo problematyczna teza mo- 
ralna sztuki znalazła może w sercach 
niektórych widzów częściową apro- 
batę. 

Chodecki, ten wysoce utalentowany 
i inteligentny artysta z krótkiej roli 
Maurycego potrafił świetnie wydobyć 
głęboką prawdę tej postaci į jej roz- 
paczliwą samotność. Pani Bonacka za- 
prezentowała w roli pielęgniarki wiel- 
ką skalę swego talentu. W poszczegó|- 
nych momentach swej gry dosięgła nie 
mal szczytów aktorskiego trag'zmu. 
Słabiej nakreślone przez autora inne 
role znalazły dobrych przedstawicieli 
w pani Dziewońskiej i panach Guttne- 
rze, Damięckim i Machalskim. 

Reżyserja Krzemieńskiego bystra i 
inteligentna. Dekoracje Pronaszki spo- 
kojne i harmonijne, 
W zastępstwie Allan. 
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„Historja o Barenlandzie" 


pójdzie do kosza. 


My, którzy tak uwielbiamy wszyst- 
ko, co obce, którzy celujące stopnie 
mieliśmy w gimnazjach za  historję 
Francji, Anglji i Niemiec, my — dla 
których żaden dopływ Amazonki 
Tagu czy Jangtse- -kiangu nie był aqua 
ignota — nie mamy awet pojęcia 
o tem, do jakiego stopnia głowa mlo- 
dego gentlemana z „świątyni Zacho- 
du“ roi się od błędnych pojęć o nas, 
narodzie tak mało komu potrzebnym 
tam na szerokim świecie.. 

„Bo zainteresowanie hA „Kultu- 
ry“, Zachodu, „Europy“ współmiesz- 
kańcami globu ziemskiego jest wprost 
proporcjonalne do korzyści jakie się 
czerpie z danego kraju. Francja czy 
Anglja, a nawet nasz drogi sąsiad Nie- 
miec — zna więc przedewszystkiem 
historję swego własnego kraju. Jest z 
niego dumny, więc wszystkie dynastje, 
wojny, zdobycze i wszystkie geologi- 
czno-geograficzne tajniki swojej zie- 
mi — umie na pamięć i tak, jak za- 
ledwie co pięćdziesiąte polskie dziec- 
ko, — dzieje swojej ojczyzny. Potem 
idzie zainteresowanie kolonjami — 
temi odłegłemi ziemiami: czarnych, 
czerwonych i żółtych ludzi, które 
stanowią bezcenną kasę narodową. 
Później dość się pilnuje znajomości 
kraju bliskich i możnych sąsiadów. 
Ale ten rój „małych“, dalekich pań- 
stewek na Wschodzie? Ten kompleks 
polsko-czesko-rosyjsko- japoński? Ta 
nijaka dla francuskich i angielskich 
oczu przestrzeń od Odry aż po Kam- 
czatkę, gdzie zimą 1 latem chodzi się 
w skórach niedźwiedzich, gra tylko na 
bałałajkach, mieszka w kurnych cha- 
tach i je rybę po żydowsku, szczury 
w oleju 1 ryż?... Na tej karcie Europy 
Warszawa jest zawsze stolicą Rosji, 
a Polacy jakimś odłamem bolszewji, 
bardzo bliskim zresztą Ukraińcom 
i Palestyńczykom... 

Takie — bez przesady — pojęcia 
panowały do niedawna niepodzielnie na 
tym uwielbianym przez nas Zachodzie. 
Kiedy w r. 1914 Wwychodżcy polscy 
przyjechalı do Wiednia, Berna moraw- 
skiego, czy do Tyrolu — pytano ich 
serjo, czy w kraju bardzo im dokucza- 
ją niedźwiedzie, podchodzące zimą do 
domów, i czy „Karpathen“ — to duże 
miasto? A w piętnaście lat później 
Miss Polonja tylko dlatego (między 
innemi...) nie została Miss Europą, że 
szlachetni Francuzi mieli zbyt mało 
pewnych ` wiadomości o Polsce. Ale 
niebawem piękna legenda cudzoziem- 


ska o Polsce — kraju niedźwiedzi — 
pójdzie do kosza. 
Powstał bowiem Instytut 


Rynek wydawniczy 
i księgarski. 


Według informacyj Izby Przemy- 
słowo-Handlowej we Lwowie w prze- 
myśle wydawniczym zaznaczył się w 
IV. kwartale 1931 r. niemal zupełny 
zastój. Nieliczne próby poszczegól- 
nych wydawców nie wydały żadnych 
rezultatów, ponieważ sprzedaż nowo- 
ści nie zwróciła nawet kosztów nakła- 
du, to też ogólna produkcja nowowy- 
danych ksiązek była w okresie spra- 
wozdawczym, w porównaniu do lat u- 
biegłych, minimalna. Ponadto ostatni 
kwartał r. ub. zakończył się silnym 
spadkiem prenumerat na czasopisma. 
Abonament na r. 1932 wypowiedziały 
najpoważniejsze firmy i instytucje, 

W handlu księgarskim sytuacja 
przedstaw:ała się w okresie sprawozdaw 
czym również niepomyślnie, stwierdzo 
no bowiem dalszy, dość znaczny, bo 
wynoszący około 20 pre. spadek obro- 
tów. Sezon gwiazdkowy okazał się 
bardzo słaby, bez porównania słabszy, 
aniżeli w tym samym okresie r. ub. 
Trudności płatnicze księgarń sortymen 
towych wzrosły. 


Współpracy z Zagranicą, 
który oprócz innych czynności, pro- 
wadzić będzie także kontrolę nad wla- 
domościami o Polsce, umieszczonemi 
w obcych podręcznikach szkolnych. 
Zagraniczne pojęcia o naszej historji, 
geografji i literaturze — ulegną grun- 
townemu przekształceniu i i uzupełnie- 
niu ı możemy mieć nadzieję, że Miss 
Europa na rok 1942 — napewno już 
będzie Lwowianką... (—j.—) 


„Ford współczesnej literatury". 


Z życia Edgara Wallace 'a. 


Edgara Wallacea nazwano, dość 
słusznie -— Fordem literatury, gdyż po- 
wieści swoje pisał tak, jak Ford fabry- 
kował auta na taśmie biegnącej. 

Wallace pochodził z londyńskiej 
dzielnicy włóczęgów i przestępców, 
East-Endu. Tu też rozpoczął swą ka- 
rjerę, jako roznosiciel gazet, 


Niedawno Wallace przechodził o- 
bok rogu ulicy, na którym w młodości 
swej sprzedawał gazety, Przystanął i 


Projekt administracji rządowej. 


W Vl-tym tomie swych „Materja- 
łów * Komisja dla Usprawnienia Admi- 
nistracji Publicznej przy Prezesie Rady 
Ministrów publikuje projekt ustawy © 
organizacji adminrstracji rządowej, o- 
pracowany przez p. Romana Hausnera, 
maczelnika wydziału organizacyjno- 
prawnego w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych wraz z obszernem uzasad- 
nieniem. We wstępie do tego wydaw- 
nictwa, podpisanym przez Przewodni- 
czącego Komisji, dr. M. Jaroszyńskie- 
go, czytamy, że projekt ten jest nara- 
zie tyłko projektem autora zarówno co 
do zakresu materji i treśow proponowa- 


nej ustawy, jak i powołanych moty- 
wów. Niemniej Fi projekt ten 0- 
bejmuje całość zagadnień dotyczących 
organizacji PO Śr | rządowej, za- 
adni R dziś aktualnych, nadaje się 
więc na podstawę dla szerszej dysku- 
sji. 

Wydawnictwo to jest nowym prze- 
jawem dążności Komisji dla  Uspraw- 
nienia Administracji Publicznej do na- 
wiązania kontaktu z szerszą opinją pu- 
bliczną i wykorzystania wszelkiej po- 
zytywnej współpracy w studjach nad 
powierzonemi jej zagadnieniami 


Reforma szkolnictwa we Francji. 


Z końcem ub, r, min. oświaty Rzeczypospo- 
litej Francuskiej, p. Mario Roustan, wygłosił 
w Sorbonie wykład, w którym przedstawił 
zasady nowego projektu reorganizacji ustroju 
szkolnego. Jak wiadomo, Francja jest w 4; 
becnej chwili jedynym krajem Ów Europie, 
gdzie obowiązek szkolny, zaczynający się co- 
prawda w 6-tym roku życia, kończy się jed- 
nak już z upływem 13 roku życia. 

P. Mario Roustan uważa. iż Francja nie 
może nadal tolerować tej anomalji, że zdol- 
niejsze dzieci kończą szkołę już w 12 roku 
życia, uzyskując świadectwo ukończenia szkoły 
powszechnej, do którego opinja francuskiego 
wieśniaka i mieszczanina tak wielką przywią 
zuje wagę, 


Przedłużenie obowiązku szkolnego nie jest 
dla ministra rzeczą uciążliwą pod względem 
finansowym. Skoro tyle państw przystosowało 
się do obowizku szkolnego, kończącego się 
z 14 rokiem życia dziecka, to i Francja możę 
się do tego postulatu przystosować. 

P. Roustan widzi konieczność organizowa*: 
nia szkolnictwa w ten sposób, aby różnice 
między potrzebami miasta i wsi były „y= 
względnione. Między szkołą miejską a wiejską 
musi więc nastąpić zróżniczkowanie, jednako- 
woż takie tylko, któreby nie przeciwstawiało 
się uzyskaniu jednakowej „kultury ogólnej” 
przez uczniów obu tych typów szkół. Orga- 
nizacja winna być elastyczna i tak dostoso* 
wana do potrzeb miejscowych, aby nie pozo 
stawiała żadnego dziecka poza szkołą i żadnego 
obywatela poza możnością zdobycia kultury. 

Przedłużenie obowiązku szkolnego po- 
ciągnie za sobą zmianę programów, Dziecko 


A ĘĄ 


ro i ri-letnie nie jest temsamem, co dziecko 
13 i rą-letnic, Od 6—ir roku życia zdobywa 
ono niezbędne dla inteligencii i sprawności 
narzędzia, które służyć mają do tego, by 
dziecko później mogło się uczyć. Czytanie, 
pisanie, rachunek, rysunek — oto narzędzia, 
potrzebne do rozwoju inteligencji; rysunek 


,l śpiew służyć mu mają natomiast do rozwija 
„nia sprawności. 


Dotychczas dziecko uczyło się, jak się 
należy uczyć. Od 11—14 roku życia zacznie się 
dziecko uczyć, aby umieć, gdyż wtedy do- 
piero jest ono w stanie naprawdę rozu: 
mieć szereg zagadrień. 

Co się tyczy dzieci, które ukończą nauke 
w 14 roku życia, po ośmiu latach nauki, 
nie wystarczającej, zdaniem p. ministra, do 
wyrobienia odpowiedniej kultury intelektual- 
nej i moralnej, winny one uzupełniać naukę 
jeszcze przez dwa lata w organizacjach oświaty 
pozaszkolnej, 

Oświata pozaszkolna nie może jednak być 
jednokierunkową, równą dla wszystkich, a, 
przeciwnie, winna gna uwzględniać wszelkie 
możliwe różnice potrzeb, dając jednak jedna- 
kową kulturę ogólną, 

Oświata pozaszkolna musi uwzględniać 
różnice, zachodzące między wsią i miastem. 

Minister zapewnia również, iż uczyni 
wszystko. aby oświata pozaszkolna mogła bvć 
zorganizowana w godzinach porannych, 
nie zaś, jak obecnie, w godzinach  wieczoro- 
wych. 

Również i uniwersytety wciąga p. Rou- 
stan do współdziałania nad szerzeniem oświaty 
powszechnej. 


Zapomniany grób polskiego bohatera 
w Ameryce. 


Wychodzący w Chicago polski 
„Dziennik Związkowy” otrzymał od 
Amerykanina, urzędnika stanowego z 
miasta El Paso, (stan Illinois) nader 
ciekawy, pisany Po angielsku list, na- 
stępującej treści: 

„Jako mzak rejestracji grobów, 
odkryłem na naszym cmentarzu za- 
pomniany i zaniedbany grób, nie po- 
siadający ani żadnego napisu, ani ta- 
blicy. Przejrzałem dokumenty i stwier 
dziłem, że w grobie tym spoczywają 
zwloki majora Ludwika barona Chło- 
pickiego, krewnego, może brata Józe- 
fa Chłopickiego, dyktatora powstania 
listopadowego. Po upadku powstania 
Ludwik baron Chłopicki wraz z 234 
swemi rodakami zbiegł do  Austrji, 


gdzie był uwięziony. Skazany na bani- 
cję razem z towarzyszami wylądował 
w Nowym Jorku. Kongres Stanów 
Zjednoczonych przyznał im obszar 
ziemi i wydelegowano Chłopickiego, 
aby zajął się wybraniem terenu, Chło- 
picki pracował nać tym problemem 
aż do roku 1838, ale nie zdołał wpro- 
wadzić projektu osadniczego w życie 
z powodu rozsypania się towarzyszy 
po rozmaitych miastach i  miastecz- 
kach. Chłopicki osiadł w miasteczku 
Peoria, a po założeniu osady Eł Paso 
przeniósł się do niej i osiadł w niej. 
Przyjaźnił się z rodziną Jenkinsów i w 
okolicy ceniony był wysoko, jako 
człowiek wielkiej kultury, 


Polski Matuzalem w Pensylwanii. 


W mieście Glasport w Pensylwaniji | żołnierz, „zaciągnięty do armji w 35-m 


mieszka stary polski weteran Fr. Jan- 
kolski, który przekroczył już 106 rok 
życia. 

Przed 71 laty brał Jankolski przy- 
musowy udział w wojnie, jako pruski 


roku życia. Fakt ten i przeżycia wojen- 
ne wyryły się na zawsze w jego pamięci 
i na tej właśnie podstawie oblicza on 
swój wiek. 
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zapytał się gazeciarza — swego następ- 
cy — jak idzie mu bussiness. Dodał 
przytem, iż sam kiedyś zajmował się 
tym interesem i „sprzedał“ prawe do 
„swego rogu“ za 30 szylingów. „Toś 
pan był głupi, brzmiała odpowiedź, jesz 
cze i dzisiaj mógłbyś pan zarobić tu- 
taj ladny grosz”. 

Jak Wallace pracowal? W jaki spo- 
sób udała mu się produkować taką 
masę powieści, nowel, artykulów, sce- 
narjuszy? On sam opowiada o sobie: 

„Palę dziennie do 40 papierosów, 
wypijam 20 szklanek herbaty i pracu- 
ję cały dzień. Aczkolwiek jestem z na- 
tury raczej j leniwy i sportów nie upra- 
wiam, sień już przy b' 'urku i pracuję 
o rannej godzinie, kiedy inni spoczy- 
wają jeszcze w obięciach snu. Wstaję 
o 4 i pół rano, pracuję do godz. 9-tej 
bez przerwy, zjadam śniadanie : zno- 
wu pracuję. aż do lunch'u. Jeśli opada 
mnie znużenie, kładę się na kilka go- 
dzin do łóżka, a potem mogę już zno- 
wu pracować do 11-tej lub 12- -tej w 
nocy. Jedyną moją rozrywką i wy- 
tchnieniem są wyścigi i konie. Moja 
regula życiowa brzmi tak: kto chce 


być zdrowym — niech pracuje”. 
O swoich rekordach opowiadał 
Wallace. iż pewnego razu firma wy» 


dawniczą zamówiła u niego w czwar- 
tek powieść o objętości 700.000 wy- 
razów, która miała być wykończona 
według umowy na przyszły poniedzia- 
łek. „Pracowałem, mówi Wallace, po 
17 godzin dziennie, dyktując tekst 
przez parlograf a w poniedziałek po- 
wieść była gotowa“. 


Pan-Bałtyka, 


„Lietuvos Aidas“ 
idei Pan-Bałtyckiej wysuniętej ostatnio 
obszerniej na łamach łotewskich „Jau- 
nakas Zinas“ przez b. posła 
skiego w Moskwie Ozelinsza. W zwią- 
zku z tem cdbył sę w Rydze nieda- 
wno specjalny zjazd poświęcny spra- 
wie Pan-Bałtyki. 

Kwestja Pan-Bałtyki — sądzk li- 
tewski dziennik — jest zasadniczo 
zbyt skomplikowana, by ją można 
było za jednym zamachem  rozstrzy- 
gną*. Świadczą o te chociażby stosun- 
ki ekonomiczne między Łotwą a Es- 
tonją, które mimo unji celnej pozosta- 
ły dotychczas jedynie w granicach 
minimalnej taryfy. Tem niemniej nie 
powinno by: miejsca na pesymizm, — 
kończy swe wywody „Lietuvos Ai- 


das, 


Olbrzymia upadłość 
we Francji. 


„Prager Presse“ donosi że wszczę- 
ta została przymusowa ugoda sądowa 
w stosunku do jednego z największych 
towarzystw akcyjnych branży spożyw- 
czej Société des Economats du Cen- 
tre z siedzibą w Clermont Ferrand. 
Niepokryte pasywa firmy, która po- 
siadała ca. 1200 oddziałów we wszyst- 
kich większych miejscowościach Fran- 
cii, obliczane są na 50—60 miljonów 
franków. Przewodniczący rady zarzą- 
dzającej, Jan Defrados, na którego 
wpłvnął szereg skarg o oszutwa, został 
z polecenia sędziego śledczego areszto- 
wany, 


Jak dłago żyją żółwie ? 

Nie zdajemy sobie sprawy z tego, 
jak sędziwego wieku dożywają żółwie. 
W londyńskim ogrodzie zoologicznym 
znajduje się żółw-olbrzym, który ma 
liczyć 300 lat. Jeden z uczonych za- 
kwestjonował wprawdzie tę cyfrę, ale 
przyznał, że zwierzę liczy conajmniej 
dwieście Jat życia, Poza tem znanych 
jest na świecie kilka jeszcze okazów 
w wieku od stu do dwustu lat. 
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Wtorek, 16 b. m, o godzinie 8 wiecz.: 
„Sen nocy letniej”, 

Środa, 17 b. m. o godzinie 8 wiecz.: 
„Rigoletto”. i 

Czwartek, 18 bm, o godz. 4-tej i 8-cj: 
„Sen nocy letniej”. 

Piątek, 19 b. m. o godzinie 8 wiecz.: 
„Sen nocy letniej". 4 

Sobota, 20 b. ma o godz. 4-tej i 8-cj:: 
„Sen nocy letniej", 

Niedziela, 21 b. m, o godz. 4 popol.: 
„Wilki w nocy“. 

Niedziela, 21 b. m, o godz. 8 wiecz.: 
„Sen nocy letniej". 
TEATR ROZMAITOŚCI. 

Wtorek, 16 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Święty płomień“. 

Środa, 17 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Święty płomień". 

Czwartek, 18 b. m., o godz. 8 wiecz.: 
„Swięty płomień”. 

Piątek, 19 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Święty płomień“. 

Sobota, 20 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Święty płomień". 

Niedziela, 21 b. m. o godz. 4 popol.: 
„Roxy“ 

Niedziela, 21 b. m, o godz. 8 wiecz.: 
„Święty płomień“. 
„WESOŁA BUDA“ (Ossolińskich 10). 

Codziennie o godz. 8 wiecz.: „Ludy, 


marsz do budy“, rewja. 

W Teatrze Wielkim dzisiaj wieczorem w 
dalszym ciągu komedja Szekspira „Sen nocy 
letniej“, pod reżyserją Edmunda Wiercińskie- 
go, dekoracje i kostjumy Andrzeja Pronaszki, 
układ plastyczno - taneczny Jadwigi Hrynie- 
wieckiej, kierownictwo orkiestry Zdzisława 
Górzyńskiego. 

W Teatrze Rozmaitości dzisiaj wieczorem 
sztuka o bardzo cickawem zagadnieniu p. t. 
„Święty płomień“. Sztukę reżyserował Łucjan 


Krzemieński, dekoracje wykonał p. Andrzej 
Pronaszko, obsadę stanowią pp. Bonacke, 
Dziewońska, Siemaszkowa, Chodecki, Da- 


mięcki, Guttner i Machalski. „Święty pło- 
mień'* powtórzony będzie jutro t. j w środę, 
1y lutego i dnie następne. 

Opera. Entuzjastycznie przyjęte występy 
E. Mossakowskiego i Władysława Ladisa (Kie- 
pury) i Olgi Olginy w op. „Rigoletto“, skło- 
niły dyrekcję opery do powtórzenia tego 
widowiska w środę, dnia r7 b. m. po raz 
ostatni w bieżącym sezonie. Najbliższą pre- 
mjerą będzie opera Bizeta „Poławiacze pereł“ 
z Lipowską, Mlossakowskim i Wrońskim. — 
Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru Wiel- 
kiego oraz Małop. Ag. Reklamowa, Chorąż- 
czyzna 7. 


i 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINĄCH: 


APOLLO: „Patrol“. 
CHIMERA: „Wielkomiejskie ulice“. 


KOPERNIK: Czwórka Piechurów „Na- 
jeźdźcy”, 

LEW: „Zielona brygada“ i „Gwiaździsta 
eskadra“. 

MARYSIEÑKA: Czwórka Piechurów — 
»Najeżdżcy“. 


OAZA: „X 27. 

PALACE: „W mrokach wielkiego miasta“ 

PAN: Ramon Novarro, „Sevilla, miasto 
miłości”. 

PASAŻ: „Maciała w piekle“. 

SŁOŃCE: „Noc u Maksyma“. 

PROMIEŃ: „Dusze w niewoli”. 


SŁOŃCE: „Biali Indjanie" i „Wiosna 
uczuć“. 
, STYLOWY: „Kajdany namiętności“ 
i „Napowietrzni piraci”, 

W dniu wczorajszym  wiceprezy- 


dent Kolbuszowski wniósł dawno 
przez siebie zapowiadaną rezygnację 
ze stanowiska wiceprezydenta m. Lwo- 
wa. 


Wieczór ku czci Ojca Św. Stara- 
niem sekcji artystycznej Ligi parafial- 
nej św. Mikołaja, odbył się w niedzielę 
w sali parafji wieczór ku czci papieża 
Piusa XI. Ks. prof. Fr. Błotnicki roz- 
począł program odczytem o Ojcu Św., 
poczem nastąpił piękny program arty- 
styczny z udziałem wybitnych sił art.- 
Oper.: Popowiczówny, 'Trusiówny, 
Śniadowskiej. P. Zenobia Janczewska 
wypowiedziała z uczuciem i ładną mo- 

ją wiersz „Watykan“  Gothy. 
ńcowe przemówienie wygłosił sę- 
dzia p. Chlamtacz. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1932. 


Celem uczczenia 14-ej rocznicy przebicia się zbrojnego drugiej brygady Legjonów Pol- 


skich przez front austrjacki pod Rarańczą w r. 1918, 
z inicjatywy Legjonowego Instytutu Studjów 


Urzędników Państwowych w Warszawie, 


odbyła się onegdaj w Klubie 


Historyczno-Społecznych uroczysta akademja. Na akademję tę przybyli: Marszałek Senatu 
p. Raczkiewicz, przedstawiciele Rządu z p. Ministrem Kozłowskim na czele, grono po- 
słów i senatorów z prezesem Klubu B. B. W. R. posiem Sławkiem na czele, generalicja 


i t. d. — Na ilustracji naszej widzimy uczestników 


akademji. W pierwszym rzędzie 


siedzą przedstawiciele Rządu z p. Ministrem Kozłowskim oraz prezes B. B. W. R., poseł 
Sławek. 


Pasazer wypadł z pociągu 
między Tarnopolem a Lwowem. 


Tarnopol, 16 lutego. (PAT.). Jadą- 
cy pocągiem z Tarnopola do Lwowa 


przez niedomknięte drzwi wagonu i 
poniósł śmierć na miejscu. Śrpierć na- 


tuż przed stacją kol. Jezierna pow. | stąpiła wskutek krwotoku į pęknięcia 
Zborów  Miecżysław Sowa, wypadł | podstawy czaszki. 
HR: - E.e, E SĘ 


Nowelizacja ustawy o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia. 


Jak się dowiadujemy, na najbliż- 
szem  posedzeniu Rady Ministrów 
rozpatrywany będzie projekt noweli- 


zacji ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. © 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobo- 
cia. X 
Projekt ten przewiduje m. in, po- 
większen e okresu pracy, niezbędnego 
dła uzyskania zasiłku z Funduszu Bez- 


| robocia z 20-tu tygodni do 3o-tu, Pro 


„lekt ten zmienia również formę zasił- 
ków. które składać się mają z zasiłku 
zasadn'czego, oraz dodatku rodzin- 
nego, 

Ponadio przewidziane są pewne 0- 
graniczenia przy wypłacaniu zasiłków 
częściowo zatrudnionym. 


Konwencja Międzynarodowa 
w sprawie traktowania jeńców. 


W najbliższych dniach ogłoszona 
będzie w Dzienniku Ustaw  ratyfiko- 
wana ostatnio przez ciała ustawodaw- 
cze konwencja międzynarodowa w 
sprawie traktowania jeńców wojennych, 
oraz opieki nad rannymi i chorymi 


w armjach czynnych. Oprócz Polski 
konwencję tę podpisało 46 innych 
państw, z których większość już ją 


ratyfikowała. Konwencja zmienia obo- 
wiązujące dotychczas postanowienia 


Na rzecz bezrobotnych. Kasyno i 
Koło  LŁiteracko - Artystyczne celem 
uczczenia pamięci śp. Włodzim erza 
Reindla Członka Wydziału, zamiast 
wieńca na trumnę, złożyło zł. so na 
rzecz Miejskiego Komitetu Obywatel- 
skiego dla spraw bezrobocia. 

Z Kasyna i Koła Lit-Art. we Lwo- 
wie. Czwartek, dnia 18 lutego 1932. 
Początek o godzinie 19.30. Generalny 
konserwator w Ministerstwie W. R. i 
O. P. Jerzy Remer wygłosi odczyt v. 
tr. „Kam'enie mówią“ (o odnalezieniu 
zwłok królewskich w Bazylice Wileń- 
skiej), Odczyt będzie ilustrowany licz- 
nemi przeźroczami z obrazów J. Bul- 
haka. F. Ruszczyca i L. Śleńdzińsk ezo. 

Bilety do nabycia w kancelarji Ka- 
syna i Koła Lit.-Art, 

Loterja książkowa T. S. L. Sto ow- 
nie do zapowiedzi ciągnienie losów 
Loterji książkowej T. S .L. odbyło się 
dnia r lutego br. O wynikach losowa- 
nia zostali zawiadom'eni ci posiadacze 
losów, których adresy mieliśmy w 
swojej ewidencji, — Inni zainteresowa- 
ni mogą się o tem dow'edzieć w Za- 
rządzie głównym Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej, ul. Czarnieckiego L. 1, 
ip w Księgarni T. S. L. ul. Batorego 

32. 


dawnej konwencji z r. 1919, które do- 
stosowane zostały do obecnych metod 
i techniki wojennej. 

Uchwały konwencji oparte są na 
wnioskach Międzynarodowego Komi- 
tetu Czerwonego Krzyża. Z chwilą 
wejścia w życie tej konwencji, akcja 
Czerwonych Krzyży w zakresie opieki 
nad rannymi i jeńcami uzyska podsta- 


wę prawną. 


so tys. dla służącej. Prawdziwie ki- 
nowa historja zdarzyła się niedawno 
w Warszawie. Urzędnik Banku Gospo- 
arstwa Krajowego, p. M. przeglądając 
spis wylosowanych w dniu 1 lutego 
numerów pożyczki budowlanej. stwier 
dził z radością, że na jedną z jego pię- 
ciu premjówek padła wygrana w su- 
mie 50 tysięcy złotych. Zatelefonował 
coprędzej do domu. I... oto czego się 
dowiedział, Służąca pp. M. Kazimiera 
Ciesielska, opuściła niedawno swych 
pracodawców, z powodu zamążpójścia. 
Ponieważ dziewczyna była pilna i od- 
dana państwu, panı M. zrobiła jej pre- 
zent ślubny z prem;ówiki Nr. 273164, 
właśnie tej na którą padła wygrana. 


Komunista, Policja polityczna aresztowa- 
ła wczoraj drukarza Samuela Lebewohla (Kot- 
larska 10). Kolportował on ulotki antypań- 
stwowe i brał udział w robocie komunistycz- 
nej, 

Wypadek przy pracy. Wczoraj w paro- 
wozowni Dworca Głównego maszynista Ste- 
fan Pretsch (Lewandówka) zajęty był napra- 
wą lokomotywy, W pewnym momencie z 
niewiadomej przyczyny doznał ciężkiego po- 
parzen.a twarzy i rąk, Odwieziono go do 
Szpitala. 

Niesumienny rzemieślnik. Krawiec Kon- 
cewicz (Gródecka 55) przyjął od Stanisława 
Żmudzińskiego (Kętrzyńskiego 72) zamówie- 
nie na futro, Żmudzińsk, dał mu cały spód 
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futra, kożuch, skórkę krymską i 2 skórki ba- 
ranie, pozatem gotówką 1zo zł. Było to jesz- 
cze w 1931 r, Do tej pory futro zrobione 
nie zostało, a krawiec wyjechał w niewiado- 
mym kierunku. 

Urodzony policjant, Znany oszust z Zim- 
nej Wody — Aleksander Nowakowski wraz 
z spólnikiem usiłowali wciągnąć w pułapkę 
jakiegoś młodego człowieka, spotkanego na 
Dworcu Głównym, Zdawało im się, że już go 
„naciągnęli* na kupno fałszywej obrączki 1 
łańcuszka, gdy młodzieniec ujął ich krzepko 
i odprowadził „zecerów* na Komisarjac po- 
licji. Młodzieńcem tym był p. Masztalerz ja- 
dący właśnie na kurs policyjny do Sosnowca, 

Pożar fabryki szczotek, Wczoraj wie- 
czorem wybuchł groźny pożar w wytwórni 
szczotek Jakóba Spritzera przy ul. Łokietka 
14. Zaalarmowana straż pożarna wyruszyła 
natychmiast na miejsce, gdzie zastano już w 
płomieniach wnętrze warsztatów, Przy uży» 
ciu hydrantów z motopompy „Smok“, po 
godzinnej akcji pożar zlokalizowano. Szkoda 
wynosi około 2.000 zł. 

Samobójstwo służącej w łazience, Wczo- 
raj wieczorem w mieszkaniu adwokata dr. 
Stanisława Parnasa (ul, Sykstuska 56 a) po- 
pełniła samobójstwo przebywająca tam cza- 
sowo b. służąca 2r-letnia Anastazja Karda- 
szówna. Służąca weszła do łazienki, zamknę- 
ła się wewnątrz a następnie popełniła samo- 
bójstwo w ten sposób, że powiesiła się na 
ręczniku umocowanym do klamki Zwłoki 
odstawione zostaną do Instytutu medycyny 
sądowej. Policja prowadzi śledztwo, 

Koń wpadł w pułapkę. Wczoraj do ka- 
mienicy przy uł, Łyczakowskiej 101, woźnica, 
Jan Koroczko przywiózł furę węgla. Gdy 
wjeżdżał przez bramę na podwórze, pod cię- 
żarem wozu załamała się płyta nad otworem 
kanałowym i koń wpadł do kanału. Wezwa- 
no pospiesznie straż pożarną, która przybyła 
i biedne zwierzę z niemałym trudem wycią- 
gnęła, 

Kasiarze przy robocie, Wczorajszej nocy 
do sklepu przyborów chemicznych przy uł. 
Słowackiego 4, dostali się złodzieje-włamywa- 
cze. Weszli przez drzwi od sieni kamienicy, 
otwarłszy te uprzednio wytrychem, następ- 
nie zamknęli się wewnątrz i rozpruli kasę, 
gdzie znajdowało się jednak tylko 40 zł, któ- 
remi musieli się włamywacze zadowolić, Po 
włamaniu sprawcy jego zdołali uciec. 


SĄDOWA 


Akt oskarżenia przeciw  Gorgonowej. 
Śledztwo w sprawie Gorgonowej jest na u- 
kończeniu, Właśnie odbywa się redagowanie 
aktu oskarżenia, który będzie wygotowany 
ostatecznie w najbliższym tygodniu. Gorgono- 
wa stanic przed sądem przysięgłych w ka” 
dencji marcowej, 

Uwolniony. W: sądzie karnym odbywała 
się wczoraj rozprawa przeciw Michałowi Gi- 
zelowi ze Szczerca, Przewodniczył s. Jago- 
dziński, wotowali ss. Tertil i  Łyczkowski, 
Prok. Poeche oskarżał Gizela, że ten zwolnio- 
ny przez K, Kruzensteina z pracy w gorzel- 
ni okradł swego, b, chlebodawcę. Sąd po prze- 
prowadzonej rozprawie uwolnił oskarżonego 
Z. | dowodów winy. Bronił dr, Wein- 
salt, 

Za kaucją na wolną stopę. W swoim 
czasie donosilismy o aresztowaniu we Lwowie 
prokurenta firmy  „Superfosfat” Henryka 
Fitza, syna emer. generała, spokrewnionego z 
$, p. Karolem Towarnickim, jednym z dy* 
rektorów tej firmy, Fitz aresztowany został 
pod zarzutem licznych oszustw wekslowych, 
Wskutek wniesionego podania, Sąd okręgowy 
uchwalił wypuścić wymienionego na wolną 
stopę za uprzedniem złożeniem kaucji w wy- 
sokości 15.000 zł, 

Kara śmierci dla szpicgów. W Tarnopolu 
odbył się sąd doraźny mad Janem  Świder- 
skim, wożnym Urzędu wojewódzkiego i Bo- 
lesławem Korzeniowskim, obywatelem sowiec- 
kim, oskarżonym o szpiegostwo, Obydwu 
skazano na karę śmierci przez powieszenie, 
W drodze łaski zamieniono im karę na karę 
dożywotniego więzienia, Wobec zmiany kary, 
kat wrócił natychmiast do Warszawy. 


S. p. Adam Ebenberger. 


Wczoraj zmarł we Lwowie w 49 
roku życia śp. inż. Adam Ebenberger. 

Absolwent politechniki wiedeńskiej, 
był dyrektorem zakładów Siemensa 
we Lwowie. Poza zajęciami zawodo- 
wemi oddawał się pracy w dziedzinie 
polskiego strzelectwa i łowiectwa, któ- 
re traktował z punktu widzenia nie- 
tylko sportowca, ale : hodowcy. Pod- 
czas zawodów strzeleckich o mistrzo- 
stwo świata we Lwowie, kierował strze 
laniem myśliwskiem. 

Śp. Zmarły osierocił żonę, Janinę z 
Orzechowskich, zasłużoną  działaczkę 
na niwie społecznej 1 pattjotycznej, 

Cześć pamięci Zmarłego, 

TYSIĄCE CIERPIĄCYCH NA REUMA- 
TYZM I PODAGRĘ wyraziło swe wysokie 
uznanie dla niezwykłej skuteczności działania 
Togalu, Gdy inne środki zawiodły, osiągnięto 
przy zastosowania  Togalu nadspodziewanie 
dobre rezultaty. Nieszkodliwe dla serca, żo- 
łądka i innych organów. _ Zaopatrzcie się 
więc natychmiast w najbliższej aptece w To- 
gal — niema bowiem nic lepszego! Cena 
zł. 2.—. 


List ze Stanisławowa. 


Z działalności Polskiegu Białego Krzyża. —. 
Poświęcenie świetlicy oddziału Strzeleckiego, 


— Organizacja pracy oświatowej, — Zjazd 

okręgowy Polskiej Młodzieży  Rękodzielni- 

czej. — Akcja oświaty pozaszkolnej wśród 
Żydów. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej") 


Zarząd Polskiego Białego Krzyża w Sra- 
nisławowie pracując nad rozwojem  umysło- 
wym i intelekrualnym naszej młodzieży w 
czasie jej służby w wojsku, ostatnio urządził 
dla żołnierzy „Wesoły Wieczór”, na który 
składały się śpiewy trzygłosowego chóru żoł- 
nierskiego, monologi, wesołe wiersze i pio- 
senki przy akompaniamencie gitary, 

Obecnie są w przygotowaniu 
wieczornic na 19-go marca, 


Ub, tyg. odbyło się w Stanisławowie uro- 
czyste otwarcie nowego oddziału strzeleckie- 
go i poświęcenie świetlicy we własnym loka- 
lu przy ul, Sapieżyńskiej. 

W uroczystości wzięli udział: starosta 
Pajączkowski, dca 48 p. p. pułk, Poliński, 
proboszcz parafji św. Józefa ks. Schalbetter, 
dyr. Hapka i liczni zaproszeni goście. 

Otwarcia dokonał star, Pajączkowski, po- 
czem przemawiali pułk Poliński, kpt. Jur- 
czyński i dyr. Hapka. Prezesem nowego od- 
działu jest sędzia Czekański, 

Staraniem Pow. Komisji Oświaty Poza- 
szkolnej odbyła się ub, tyg, w szkole im. 
Piramowicza dwudniowa konferencja w spra- 
wie organizacji pracy oświatowej w Woj, 
stanisławowskiem. Na konferencję tę przy- 
byli specjaliści-instruktorzy, oraz zaproszone 
osoby ze sfer nauczycielskich i oświatowych. 

Na konferencji omawiano liczne sprawy 
związane z oświatą pozaszkolną na terenie 
naszego Województwa, 

Ub. tyg. odbył się 
okręgowy Zjazd Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej przy licznym udziale delegatów z 
wszystkich miejscowości Woj. stanisławowskie 
go. Pozatem zjawili się na Zjeździe ks. Pa- 
tronowie: ks, dr. Boziak — dziekan stani- 
sławowski, ks. Wyszatycki z Ottynji, ks. Bos- 
sok z Marjampola, ks. Opaliński, delegat ze 
Lwowa p. M, Jaroszewski, prezes Zjednocze- 
nia Mieszczan p, Dąbrowski, oraz członkowie 
patronatu stanisławowskiego. 

Zjazd rozpoczął się zebraniem w Bursie 
rzemieślniczej. Przemawiali: ks. Opaliński, p. 
Krzeczkowska z ramienia młodzieży żeńskiej 
i p. Skowroński imieniem Tow. Jedność. Po 
aba odbyło się w kościele  parafjalnym 
uroczyste nabożeństwo, które odprawił ks. 
dr. Boziak, poczem nastąpił dalszy ciąg ple- 
narnego zebrania, na którem dłuższy referat 
o metodach pracy SMP, wygłosił p. Jaro- 
szewski ze Lwowa. 

Przedwieczorem członkowie patronatu 
udali się na obrady, młodzież tymczasem u- 


programy 


w Stanisławowie 


rządziła sobie skromną zabawę w wielkiej 
sali Bursy, 

Zjazd był krzepiącym objawem rozrostu 
sił młodego pokolenia, będzie ono róść z í 


pewnością z pożytkiem dla dobra Państwa i 
Narodu, 

Ub. tyg. odbyła się pod przewodnictwem 
zast. starosty dr. Dembowskiego konferencja 
celem zorganizowania sekcji dla oświaty 
wśród Żydów przy pow, Komisji oświaty 
pozaszkolnej. Referowali: powiatowy instruk- 
tor oświatowy Kujbida i Mg, Falk, Po refera- 
tach rozwinęła się żywa dyskusja, w której 
zabierali głos: dr, Kolmus, radca Hiamerman, 
prof. Placzek, Haskler, Bodnar, dr. Rosen- 
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baum oraz prelegenci. Na konferencji 
uchwalono plan pracy celem szerzenia oświa- 
ty wśród Żydów, równocześnie zaznaczono 


, 


że celem sekcji jest wyłącznie akcja oświato- 
wa z pominięciem momentów natury poli- 
tycznej, D. 


270 tysięcy wydano we Lwowie 


na akcję pomocy bezrobotnym. 


W dniy re bm. odbyło się pod 
przewodnictwem p. dr. Jana Poratyń- 
skiego posiędzen'e Miejskiego Kom. 
Obywat. dla spraw bezrobocia, na 
którem wszystkie Sekcje Komitetu 
przedłożyły szczegółowe  sprawozda- 
nia z dotychczasowej swej działalności. 

Przewodniczący Sekcji finansowej 
p. dr, %. Uhma przedłożył zamknię- 
cią kąsowe, które stwierdzają, że wpła- 
ty Komitetu łącznie z dotacją Wojew. 
Kom. wynosiły po dzień 1 lutego 1932 
złotych 304.42964 gr. wydatki zaś w 
tymże samym czasie zł. 268.601.33 gr. 

Kcmiiet przystąpi niebawem do 
rozdawnictwa węgla oraz do wypieku 
chleba z dostarczonej przez Urząd 
Wojewódzki mąki, która częściowo 
nadeszła już do Lwowa. 

Sprawozdanie z Sekcji kucheń 
przedstawiła p. Dr. Chelińska, poda- 
jąc, że 4 kuchnie Komitetu funkcjo- 


nują zupełnie prawidłowo i że w 
styczniu wydały 37.377 obiadów 
kosztem zł. 14.950.80. — Wprowa- 


dzone w kuchniach nowe legitymacje 
okazały się bardzo praktyczne i przy- 
czyniają się do usprawnienia admini- 
stracji. — Referentka podnosi po- 
trzebę powołania do życia kilků ru- 
chomych herbaciarń. 

Ze sprawozdania Sekcji opieki nad 
dzieckiem przedłożonego w zastępstwie 
p. Prezydenta Drojanowskiego przez 
p. Prez. Brzozowską i p. r. Bogdano- 
wiczą wynika, że akcja dożywiania 


objęła 1.873 dzieci w 18 kuchniach. 
Ogółem wydano w styczniu 45.419 o- 
biadów za kwotę zł. 18.202.60. 

Przewodnicząca Sekcji odzieżowej 
p. dyr. Soboltówna podała do wiado- 
mości Komitetu, że Sekcja rozdała w 
ostatnim okresie sprawozdawczyn 190 
sztuk odzieży obdzielając nią 39 mo- 
dzin liczących 115 osób. Zapasy Sekcji 
są chwilowo prawie w zupełności wy- 
czerpane, 

Imieniem Sekcji pracy składe ob- 
szerne sprawozdanie przewodniczący 
jej p. red. Szczywek, streszczając wyni- 
ks rozważań i badań Sekcji, przepro- 
wadzonych na 12 zebraniach. 

W granicach możliwości dąży Sek- 
cja do usunięcia przyczyn bezrobocia 
w rozmaitych zawodach, uważa ed- 
nak, że decydującym czynnikiem w 
likwidacji bezrobocia może być jedy- 
nie uruchomienie sezonu budowlanego. 

Sprawozdanie Sekcji lekarskiej, 
przedstawione przez p. Dr. Eplera, 
stwierdza, że bezrobotnym udzielono 
bezpłatnych porad 2.285, w szpitalu 
i w sanatorjum leczono 13 osób, re- 
cept wydano 1.233. 

Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Sekcji imprez składa p. 
prof. Mozołowska, komunikując, że 
wyniki finansowe w ostatnim okresie 
oparte były na szeregu przedsiębiorstw, 
które przyniosły na cele Komitetu 
kwotę zł. 2.828. 


Pływający czołg. 


Z pamiętnika artysty. 


Znany i znakomity śpiewak rosyj- 
ski Teodor Szaljapin wydał niedawno 
swoje wspomnienia, w których napo- 
tykamy na ciekawą kartę; mówi nam 
ona o dość dziwnej drodze, wiodącej 
przez wewnętrzne życie ; zewnętrzne 
warunki artysty do jego właściwego po 
wołania i celu, do teatru. 

Szaljapin usiłuje rozwiązać zagadkę: 
dlaczego teatr nic zajał jedynie jego u- 
wagi, ciekawości, ale wypełnił całe jego 
Życie wewnętrzne? Rozwiązanie wy- 
daje się proste, ale trudno przyjąć je, 
iako prawo psychologiczne; odnosi się 
ono do psychik: wyjątkowej, do jed- 
nostki, która może szybciej i pewniej 
doszła tą drogą do celu, ale byłaby go 
odnalazła i gdzieindziej. Wszakże tylu 
ludzi żyje w podobnych warunkach, a 
tak niewielu z pośród nich dochodzi 
do sztuki... 

Ale posłuchajmy, jak genczę swego 
powołania tłumaczy sobie Szaljapin. 

„Rzeczywistość, która mnie otacza- 
ła, miała niewiele pozytywnych warto- 
ści, była negatywna. W mojem życiu 
prawdz'wem widziałem prostackie 
czyny, słyszałem prostackie słowa, O- 
czywiście, że to wszystko stanowi skład 
nik życia każdego człowieka, ale śro- 
dowisko tego tkackiego przedmieścia 
w Kazaniu. gdzie losowi podobało się 
mnie umieścić, było wyjątkowo pro- 


stackie. Może nie poimowałem tego 
rozumem, nie miałem w tem żadnego 
jeszcze rozeznania, ale  bezwątpienia 
odczuwałem to całem mojem sercem. 
Głęboko w mojej duszy mówiło mi coś 
niejasno, że temu Życiu, które widzia- 
łem dokoła siebie, czegoś brak. Moja 
pierwsza bytność w teatrze właśnie 
dlatego tak poruszyła całą moją istotę, 
że naocznie sprawdziłem moje czcze 
przeczucia, które m! mówiły, że życie 
może być inne — piękniejsze, szlachet- 
niejsze“. 

Wtedy, gdy Szaljapin patrzył na o- 
wych ludzi, wspaniale w iego pojęciu 
ubranych w atłasowe suknie, w płasz- 
cze bojarskie, w safjanowe buty, gdy 
posłyszał słowa, jakie wypowiadali, 
słowa znane. ale powiązane przedziw- 
nie w zdania, jakich nie słyszy się co» 
dzień, — obudziło się w nim nietyłko 
umiłowanie sztuki. ale i jej zasadnicze 
pojęcie, które już nie zmienia się, przez 
całe Życie. 

Sztuka, jako prawdziwe, piękne, do 
skonałe życie, słowo poetyckie, jako 
czarodziejska mowa duszy — tę odtąd 
niezłomna w!ara, niezdradzony nigdy 
ideał Szaljapina. W tym dziecinnym, 
czy młodzieńczym teatrze upił się póź- 
niejszy śpiewak Światowy na śmierć tą 
„wonią nieznaną, jaką otrzymać mo- 
gą znane słowa”. 


kim artystą i śpiewał w carskiej ope- 
rze, zetknął się z prostą, niewykształ- 
cona kobietą. „Była piękna, jak We- 
nus, i jak Wenus — analfabetką...” 
I właśnie ta nieumiejąca czytać, urocza 
kochanka Szaljap'na miała także prze- 
dziwny pociąg do wyższego świata 
sztuki. Raz, gdy w czasie spotkania 
prosiła, jak zwykle, aby jej przy ocie- 
nionej gazeta lampie naftowej czytał 
głośno poezje, wypow edziała swoim 
prostym językiem to samo, co Szalja- 
pin odczuł jako objawienie: 
„lacy z was dziwni ludzie, wy u- 
czeni, aktorzy, artyści! Mówicie słowa, 
które ja mogę słyszeć każdego dnia, ale 
nikt mi ich tak nigdy nie złożył...“ 
I zdumiewała się nad składem tych 
paru prostych słów, które zdolne były 
zv z jej pięknych oczu wycisnąć: 

„Ściemnił sie złoty obłoczek 

Na szczycie skały olbrzymiej...“ 

„To były moje własne myśli w u- 
stach tej Elżbiety“ — pisze dalej Sza- 
ljapin. — „Taksamo czułem i myśla- 
łem ia. jako mały chłopiec: żyję tam, 
na mojem przedmieściu, słyszę słowa, 
które są tak, czy owak wymawiane, 
ale dusza nie reaguie na nie w żaden 
sposób, Ale w teatrze, zebrane przez 
kogoś, zdobywają one majestat, pięk- 
ność i sens... 
„Do tego jeszcze światło, dekoracja, 
tajemnicza kurtyna į Święta granica, 
która nas, ludzi z przedmieścia, dzieli- 
ła od nich, od „bohaterów“ w czetwo- 


Później, gdy Szaliapin był już wiel- 
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Wśród nowych książek. 


Jan Gumiński, Prokurator Sądy 
Najwyższego. „Kurs prawa cywiłnego 
i handlowego“. Wydanie 3-cie. Nakład 
Fundacji wieczystej im. H. J. Chan- 
kowskiego, Warszawa, rok 1932. 

Pod powyższym tytułem wyszło 
nowe 3-cie wydanie pracy p. Gumiń- 
skiego, które zawiera: Ogólne wiado- 
mości o prawie. Prawo: cywilne, oso- 
bowe, rzeczowe, własności, użytkowa- 
nia, służebności, wieczysto-czynszowe, 
hipoteczne, o zobowiązaniach. Dział o- 
gólny. Umowy losowe, Czyny szkodli- 
we. Zobowiązania szczególne. Sprzedaż, 
Najem: rzeczy, pracy. Ochronę loka- 
torów. Spółki. Pożyczki. Depozyty. 
Pełnomocnictwa, Poręczenia. Zastawy. 
Prawo familijne. Małżeństwo. Warunki 
istotne do zawarcia małżeństwa. Prze- 
szkody, nie dopuszczające do zawarcia 
małżeństwa. Uroczystości małżeńskie. 
Małżeństwo różnowierców. Wzajemne 
prawa i obowiązki między małżonkami. 
Ustanie związku małżeńskiego. Zwię: 
zek rodzicielski i rodzinny. Opiekę 
i kuratelę. Prawo spadkowe. Prawo cy- 
wilne formalne (procedurę). Prawo han- 
dlowe. O handlu i* handlujących. Spół- 
ki handlowe. Umowy i instytucje han- 
dlowe. Weksle. Czeki, Giełdy. Banki. 
Rejestrowy zastaw rolniczy, Zwalczanie 
nieuczciwej konkurencji. Zapobieganie 
upadłości. Izby przemysłowo-handlowe. 
Ochronę: praw, wynalazków, wzorów, 
i znaków towarowych. O upadłości 
i bankructwie. Zarząd: kuratorów, syn- 
dyków tymczasowych i ostatecznych. 
Rehabilitację. Bankructwo. Sądownic- 
two handlowe. Wzory: wykazów hi- 
potecznych, testamentów, umów przed- 
śiubnych, czeków, przekazów, weksli: 
własnych i trasowanych, akceptów. 

Podręcznik powyższy służy dla 
szkół i użytku prywatnego. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


„Przegląd Morski“ — miesięcznik mary- 
narki wojennej przynosi w ostatnim numerze 
następującą treść: Kdr. Petelenz Czesław — 
Organizacja marynarki  austro-węgierskiej; 
Kdr. inż. Szulc Witold — Rdzewienie żelaza 
i konserwacia kadłubów okrętowych; Por. 
Chodakowski Józef — Kilka uwag o dzien- 
nych atakach torpedowych łodzi podwod- 
nych niemieckich; Por. Staniewicz Jerzy — 
Zagadnienie marynarki wojennej w Rosji Car- 
skiej; Kpt. inż. Hubert Witold — Ze wspome 
nień o Ruyterze; Kdr. Kłossowski Jerzy — 
Strategja morska; Kdr. Kosianowski Włady- 
sław — Sprawy gdańskie; Kpr. Stankiewicz 
Roman — Kronika zagraniczna; Kronika 
bibljograficzna; Biuletyn gazowy” Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, 


nych safjanowych butach. To prze- 
wyższało wszystko, cokolwiek mogłem 
sobie wyobrazić. To mnie nietylko 
wprawiało w zdumienie. To mnie — 
otwarcie mówiąc — przekonywało. 

„Nie wiedziałem zupełnie, nie mo- 
głem dojść, czy to jest prażyda czy złu- 
dzenie Właściwie nie troszęzyłem się o 
to zupełnie, gdyby to bowiem było 
nawet najgorsze omatmienie, moja du- 
sza byłaby w tę ułudę święcie wierzyła. 

„Od tej chwili, chociaż byłem jesz- 
cze bardzo młody postanowiłem w naj 
głębszej głębi mojej, raz na zawsze, bez 
słów i ślubowania, że kiedyś i ja będę 
uczestnikiem tej komunii... 

„I odtąd często mi przychodziło na 
myśl, że nietylko zwykłe słowa, ale 
także nasze czynności, konieczne, CO- 
dzienne, rzeczywiste czynności nasze- 
go przedmieścia, mogłyby zostać zmie- 
nione w wspaniałe czyny jakiejś poezji 
przedziwnego znaczenia. Ale do tego 
trzeba tak w życiu, jak i w sztuce, 
twórczej fantazji i woli artystycznej. 
Trzeba móc Śnić...* 

W tym żałosnym samosądzie arty- 
sty-odtwórcy przebija się głębokie, na- 
prawdę niecodzienne zrozumienie sztu 
ki, która z każdego tworzywa, z całe- 
go pospolitego Życia czerpie soki ży- 
wotne, rozkwitające w koronę wspa» 


niałych drzew jedynie potęgą duszy 
tworzącej, Duszy, która i mj 
ky 
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Szkło jako domieszka 
do betonu. 


Wszędzie można u nas znaleźć po- 
rzucone flaszki, które nie tylko nie 
przynoszą nikomu żadnej korzyści, 
ale co więcej zaśmiecają place i ogro- 
dy, szpecąc nieraz piękno natury. O- 
kazało się jednak, że można z korzy- 
ścią użyć te flaszki jako domieszkę do 
betonu. Należy je tylko potłuc w 
PE HOE ira BEM AE" PUR AE Boja Akka 1 gaj ze aa De ozn ZN IA A na kawałeczki wielkości dro- 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE 


Nc. 1191/31. Umorzenie, Na wniosek 
p. Stanisława Strigla sekretarza urzędu miej- 
skiego w Zakopanem, zarządza się celem umo- 
rzenia 3-ch weksli in bianco,  ostemplowa- 
nych każdy po 3 zł. nie wypełnionych ani 
datą, ani sumą, a podpisanych na stronie 
frontowej w miejscu wystawcy przez Leopol- 
da Winnickiego jako przewodniczącego Za- 
rządu Uzdrowiska obok pieczęci urzędowej 
Zarządu Uzdrowiska, oraz na grzbiecie w 
miejscu remitenta przez Marjana Jamontta, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadacza 
tych weksli aby je do dni 45 od daty tego 
edyktu przedłożył Sądowi, W razie przeciw- 
nym po upływie tego terminu uznałby Sąd 
te weksle za umorzone i bez znaczenia, 
Sąd grodzki, Oddział VIII, 
Nowy Targ, 26 stycznia 1932. 


FIRM Y. 


Firm. 332! gto Zmiany dotyczące tirmy 
już wpisanej. Do rejestru handlowego Od- 
działu A. strona 6r przy firmie Weiss et 
Götz. Siedziba: Biała. Przedmiot przedsiębior- 
stwa fabryka pluszów i baranków, wpisano 
dnia 28 grudnia 1931 następujące zmiany. 
Wystąpił Walter Brüll jako jawny spólnik, 
Wobec tego jes: wyłącznym posiadaczem po- 
wyższej firmy pod nazwą Weiss et Götz, Jó- 
zef Pokorny fabrykant w Białej, który podpi- 
suje za firmę jako dotychczas w ten aw 
że wypisze własnoręcznie brzmienie firmy. 
Rodzaj firmy: Firma pojedyncza. 1184 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Wadowice, dnia 28 grudnia 1931. 


Firm. 320/31. Wykreślenie firmy spółki. 
W rejestrze handlowym  Oddział* B. strona 
76 wykreślono dnia 17 grudnia 1931 firmę: 
„Polskie Towarzystwo Akumulatorowe 
„Petea“ Spółka Akcyjna“ z siedzibą dotąd w 
Białej odtąd w Warszawie z powodu przenie- 
sienia siedziby w Białej do Warszawy. 1183 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 17 grudnia 1931. 


Firm 35/32, Wpis firmy pojedynczej. Do 
rejestru handlowego Oddział A. strona 38 
wpisano dnia 3 lutego 1932, Siedziba firmy. 
Maków Podhalański. Brzmienie firmy Eljasz 
Kiihnrcich Maków Podhalański. Przedmiot 
zatrudnienia: handel i skład drzewa (skup 
drzewa). Właściciel firmy: Eljasz Kiihnreich 
kupiec w Makowie Podhalańskim. 1182 


Sąd okręgowy, Wydział I, 
Wadowice, dnia 3 lutego 1932. 


KURATELE 


P. HL 9827/11. Ogłoszenie. Uchwałą 
z 30 sierpnia 1930 pozbawiono Stefana A- 
dolfa Stryj całkowicie  własnowolności dla 
choroby umysłowej, Kuratorem ustanowiono 
Jana Schustera Stryj. 1206 
Sąd grodzki. 
Stryj, 27 października 1930. 


r SCY TACE: 


E. 4011/31. Edykr. Na wniosek Powiato- 
wej Kasy Chorych w Gródku Jagiellońskim 
odbędzie się dnia 8 marca 1932, godz. 10 
przedpoł. w biurze Nr. 2 licytacja realności 
whl. 2708 kg. Gródek Jagielloński, składa- 
jącej się z murowanego domu mieszkalnego 
i zabudowań gospodarczych. Wartość szacun- 
kowa 22.432 zł. Najniższa oferta 11.250 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III. 1205 

Gródek Jagiell., 31 grudnia 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 3720/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu grodzkiego w Niemirowie dla gmin Huta 
obedyńska i Parypsy oraz Sądu grodzkiego w 
Bóbrce dła gminy Repechów i wzywa intere- 
sewanych do zgłaszania w tych Sądach grodz- 
kich roszczeń z $ 7 uastawy Nr. 96 z r. 1871, 
do 31 maja 1932. 1107 

Lwów, 10 lutego 1932. 


I Cg Ja 32/32. Edykt. Strona powodowa 
Benzion Wenkert wniosła skargę przeciw stro- 
nie pozwanej Katarzynie Baran o 295 dol. 
am, Audjencja do ustnej rozprawy zostłała 
wyznaczona na dzień 4 marca 1932, godz. 9 
Przedpoł, w tym Sądzie biuro Nr. 30. Ponie- 
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 
Znane, ustanawia się p. Dra Dynesa, adwokata 
W Tarnopolu kuratorem, który ją będzie za- 
Stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do- 
tąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie usta- 
nowi pełnomocnika. 1197 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarncpol, dnia 1r lutego 1932. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1932. 
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bnego żwiru. Gdy dodamy taki tłu- 
czeń do betonu, otrzymamy na jego 
powierzchni szereg błyszczących ziarn, 


co daje złudzenie, że beton jest grani- 
tem o połyskujących ziarnach łyszcz- 
ku czyli miki. 


Proces rozwodowy w rodzinie 
b. cesarza chin. 


Prasa szanghajska podaje interesują- 
ce szczegóły o głośnym na całe Chiny 
procesie rozwodowym, wszczętym 
przez panią Szu-Fej, drugą nałożnicę 


SPADKL 

A. 13/32. Wezwanie nieznanych dziedzi- 
ców. Dnia 28 lutego 1931 umarł w Stanisła- 
wowie Józef Romański, zamieszkały w Horo- 
cholinie, urodzony w Turaszówce, przynależ- 
ny do Pasiecznej, syn Aleksandra i Antoniny 
ze Sroczyńskich, emerytowany woźny Policji 
Państwowej. Nie pozostawił on rozporządze- 
nia ostatniej woli. Sądowi nie wiadomo, czy, 
oprócz małżonki jego Marji — są jeszcze inni 
dziedzice z jego rodziny. Kto zamierza zgło- 
sić roszczenia do tego spadku, winien o tem 
do xvefé Sądowi w ciągu jednego roku i wy- 
kazać swe prawa do spadku. Po bezskutecz- 
nym upływie tego czasokresu, wyda się spa- 
dex ten w całości pozostałej małżonce Marji 
z Grobelnych Romańskiej. 1294 

Sąd grodzki, Oddział II. 
Bohorodczany, dnia 16 stycznia 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa I. 62/31/7. Zatwierdza się ugodę na au- 
djencji ugodowej w Sądzie grodzkim w Żyw- 
cu w dniu 24 listopada 1931, między wierzy- 
cielami ugodowymi a dłużnikiem Selmą Rach- 
mann wraz z przysługującym do ugody jej 
mężem Maurycym Rachmanem jako ręczy- 
cielem i wypłatcą zawartą. 1180 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Wadowice, dnia 30 stycznia 1932. 

Sa I. 16/32.. Wskutek wniosku dłużnika u- 
godowego Teofila Wysogląda w Wadowioach 
z dnia 3 lutego 1932, otwiera się w myśl $ 
1 o. ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się 5. S. O. Stefana Tu- 
nę zarządcą ugodowym adwokata dra Apo- 
linarego Zimmerspitza w Wadowicach. Wzy- 
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do 6 marca r932 roku w Sądzie okrę- 
gowym w Wadowicach. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie okręgowym w Wado- 
wicach biuro Nr. 76 na dzień rr marca 1932 
roku o godz. 9-tej przedpoł, 1179 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Wadowice, dnia 5 lutego 1932. 

Sa I. 38/31. Uchwałą I. Sa 38/31/11. z dnia 
9 listopada 1931 zatwierdzająca ugodę dłuż- 
nika Żygmunta i Honoraty małż. Sroczyń- 
skich w Kętach stała się prawomocną, Uzna: 
je się zatem postępowanie ugodowe za ukoń- 


czone. 1178 
Sąd okręgowy, Wydział I, 
Wadowice, dnia 6 lutego 1932. 

I. Sa 28/31. W sprawie ugodowcj do 


majątku dłużnika Henryka Kropaczka, przed- 
siębiorcy robót naftowych w Rymanowie, 
wyznaczono ponowną audjencję ugodową na 
dzień 23 lutego 1932 godz, ro w tut, Sądzie, 


biuro Nr, 6. 1152 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Sanok, 4 lutego 1932, 
I. Sa 47/30. Postępowanie ugodowc 


otwarte uchwałą z 19 lipca 1930 Sa 47/30 do 
majątku dłużnika Izaaka  Akselrada, Kaga 
w Krośnie, wskutek prawomocnej uchwały z 
12 września 1930 Sa, 47/30 odmawiającej za: 
twierdzenia sądowego ugody przyjętej przez 
wierzycieli na audjencjj w Sądzie grodzkim 
w Krośnie dnia 26 września 1930 zastanawia 
się w myśl $ 56 ust, I, L. 2 ord ugod. 1159 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, 31 października 1931, 

I, Sa 30/30. Postępowanie ugodowe 
otwarte uchwałą z 12 lipca 1930 Sa 30/30 
do majątku dłużnika Mojżesza Klcinera kup- 
ca w Krośnie, wskutek prawomocnego od- 
mówienia zatwierdzenia przyjętej przez wie- 
rzycieli na audjencji dnia 26 września 1930, 
w Sądzie grodzkim w Krośnie ugody uchwa- 
łą z 28 lutego 1931 Sa. 30/30, zastanawia się 
po myśli $ 56 ust, r L. 2 ord, ugod. 1160 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny, 

Jasło, 19 września 1931, 


Sa 56/31/23. Sąd okręgowy w Samborze 
jako urzędowy uznaje postępowanie ugodo- 
we, otwarte do majątku dłużniczki Debory 
Dichter, kupcowej w Borysławiu za ukoń- 
czone. 117. 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 23 grudnia 1931. 

Sa 9/31/18. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie uzo- 
dowe otwarte do majątku dlużniczki Sabiny 
Reiss w Drohobyczu. 1172 

Sąd okręgowy. 
Sambor, 6 lutego 1932. 
Sa 52/31/28. Sąd okręgowy w Samborze 


jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Leona Lekrcza 


kupca w Drohobyczu za ukończone. 1173 
Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia 29 grudnia t93r. 


I. Sa 9/32. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników ugodowych Chaima Perla i Fredy 
Heny KG: kupców w Suchej, otwiera się 
w myśl $ r o. ugod. postępowanie uzodowe. 
Komisarzem ugodowym ustanawia się 


Na- * 


byłego „chłopca-cesarza Chin“, teraz 
zwykłego obywatela, pana Pu I. Pro- 
ces ten przekształcił się na łamach 
pisn chińskich w walkę  konserwaty- 


Z TYTESTNE TES TR: dała WW ia ant, FEDR a 1d owi Mae Sądu grodzkiego w Suchej Dra Kla- 
czaka „zarządcą ugodowym Dra Piotra (Pe- 
retza) Geschwinda, adwokata w Suchej. Wzy- 
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do 26 lutego 1932 roku w Sądzie 
grodzkim w Suchej. Audjencję ugodową wy- 
znacza się w Sądzie grodzkim w Suchej biuro 
Naczelnika. Sądu na dzień 1 marca 
godz. 9 przedpołudniem. 
Sąd okręgowy, Wydział ik 
Wadowice dnia 26 stycznia 1932. 


I. Sa 34/31/68. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w Sądzie grodz- 
kim w Jordanowie w |dniu 27 maja 1931 
między wierzycielami ugodowymi a dłużnika- 
mi Mendlem, Chają, Benzionem, Dawidem 
i Izaakiem Braunfeldami z Rabki. 1199 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 22 stycznia 1932. 


I. Sa 41/31/13. W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Jana i Julji 
Tyszeckich w Tarnopolu wyznacza się w tut. 
Sądzie ponowną audjencję ugodową na dzień 


23 lutego 1932, godz. IO rano. 1198 
Sąd okręgowy, Wydział T 
Tarnopol, dnia 12 stycznia 1932. 

Sa 10/32. Obwieszczenie. Edykt, Otwar- 

cie postępowania  ugodowego do majątku 


dłużniczki Bercy Hubel, właścicielki realności 
w Dołhem. Komisarz ugodowy GW © Mk 
Genik Berezowski w Stryju. Zarządca ugo- 
dowy Samuel Schónbach, kupiec w Stryju. 
Audjencja ugodowa dnia 11 marca 1932, go- 
dzina 11 w Sądzie okręgowym w Stryju biuro 
Czasokres do zgłaszania wierzytel- 


Nr. 238 
ności 7 marca 1932. 1191 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 30 stycznia 1931. 
Sa 45/31. Obwieszczenie. Postępowanie 


ugodowe do majątku Józefa Igry, kupca w 
Stryju. Audjencję ugodową na dzień 2y stycz- 
nia 1932 wyznaczoną, odroczono na dzień 26 
lutego 1932, godz. 10, biuro Nr. 23 podpisa- 
nego Sądu. 1192 
Sąd okręgowy, Wydział IL. 
Stryj, dnia 29 stycznia 1932. 


Sa 7/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika  Berischa 
Rcicha, kupca w Stryju. Komisarz ugodowy 
s. s. o. M. Genik Berczowski w Stryju, Za- 
rządca ugodowy Jakób Buchsbaum, kupiec w 
Stryju.  Audjencja ugodowa dnia 11 marca 
1932, godz. 10 w Sądzie okręgowym w Stryju 
bruro Nr. 23. Czasokres do zgłaszania wie- 
rrytclności 7 marca 1932. 1193 

Sąd okręgowy, Wydzial 1. 

Stryj, dnia 30 stycznia 1932. 


Sa 9/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Abrahama 
Hubla, kupca w Dołhem. Komisarz ugodo- 
wy s. s o. M. Genik Berezowski w Stryju. 
Zarządca ugodowy Samuel Schönbach, ku- 
piec w Stryju. Audjencja ugodowa dnia 11 
marca 1932, godz. ır w Sądzie grodzkim w 
Stryju biuro Nr. 23. Czasokres do zgłaszania 
wierzytelności 7 marca 1932. 1194 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 30 stycznia 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 
AR Ji. 106/30/8. Edykt. Teofil Górecki 


syn Mikołaja i i Joanny z Kuśnierzów urodzony 
dnia 22 listopada 1883 w Piotrowicach i tam 
ostatnio zamieszkały, wyemigrowiał dnia 10 
maja r911 w celach zarobkowych do Ame- 
ryki Północnej, gdzie przebywał w Detroit 
Michigan i od stycznia 1920 pozostaje bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego a mal- 
żeństwo jego za rozwiązane, wzywa się o u: 
wiadomienie tutejszego Sądu ialbo obrońcy 
węzła małżeńskiego, którym ustanawia się 
pana dra Józefa Majkę adwokata w Wadowi- 
cach o zaginionym do 1 roku od ogłoszenia 
poczem Sąd na ponowny wniosek  orzeknie 
ostatecznie. 1181 
Sąd okręgowy, Wydział I, 
Wadowice, dnia 29 grudnia 1931. 


T. I. 80/31/6. Edykt. Franciszek Jabłoński 
syn Aleksandra i Anny Kuzorek urodzony 
12 listopada 1889 roku w Andrychowie za- 
mieszkały tamże jako żołnierz 3 komp. 56 
p. p. b. arm. austr. zaginął na wojnie od 1914 
r. bez wieści. Widrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się aby uwia- 
domiono Sąd okręgowy w Wadowicach o za- 


ginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia po- 
czem Sąd na ponowny wniosek  orzeknie 
ostatecznie. 1185 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
e e dnia 9 lutego 1932. 


T. 140/31/4. Stefan Harbar z Barańczyc 
Wielkich żołnierz austr. zaginął na wojnie. 
Wydaje się wezwanie, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 
celem uznania go za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, dnia 12 listopada 1931. 1176 


| 
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zmu chińskiego z „duchem współcze- 
snym”. Orędowniczką tego ducha sta- 
ła się piękna nałożnica. Naogół prasa 
chińska współczuje pani Szu Fej 1 dó- 
maga się, by doprowadziła proces do 
końca. Natomiast konserwatyści usiłują 
wpłynąć na nią by wycofała swą skar- 
Se 

Były cesarz oraz pierwsza i druga 
jego żona, odmawiają wszelkich wywia 
dów zgłaszającym się tłumnie reporte- 
rom, 


T. 74ł31/5. Dmytro Hiwczak z Kropiw- 
nika Nowego i z Borysławia wyjechał z woj- 
skiem rosyjskiem zagranicę i zaginął. Wydaje 
się uznanie aby udzielono Sądowi wiadomości 
o wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. 1177 
Sąd okręgowy, 
hak dnia $ września 1931. 


141/31/3, Michał Zarzycki z Wykoct, 
De wojsk ukraińskich zaginął na wojnie. 
Wydaje się wczwanie aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 
celem uznania go za zmarłego. 1175 
Sad okręgowy. 


Sambor, dnia 12 listopada 193r. 


T. 128/28/4. Stefan Łcesiuk z Nahujowic, 
żołniera austr. zaginął na wojnie. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwo zawarte z Kaśka Łesiuk w Na- 
hujowicach za rozwiązane. Wydaje się wezwa- 
nie aby udzielono Sądowi lub  kuratorowi 
adw, Jackowskiemu w Samborze wiadomości 
o wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. 1174 
Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia 14 października 1931. 


T, 99/31. Michał Michajliszyn, syn An- 
drzeja i Marji urodzony dnia 16 kwietnia 
1875 r, w Iłowie, zaginął w r. 1916 jako żoł- 
nierz austrjacki na froncie rosyjskim pod 
Czerniowcami. Wiadomości o nim udzielić 
należy adw. drowi Karolowi Rosenbergowi 
w Stryju jako obrońcy węzła małżeńskiego 
lub tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie- 
siącach od dnia tego ogłoszenia wyda osta- 
teczne orzeczenie. 1195 


Sąd okręgowy, Wydział I, 
n3 26 listopada 1931, 


103/31/4. Aleksander Jacykowski, uro 
os 26 marca 1874 w Kujdańcach pow, 
Zbaraż, żołnierz 35 p. obrony krajowej zagi- 
nął w niewoli rosyjskiej. Na prośbę żony jego 
Katarzyny wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego i wzywa się ażeby do 
6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub kuratora 
i obrońcę węzła małżeńskiego adw. dra Men- 


esa w Tarnopolu o zaginionym, 1199 
Sąd okręgowy, Wydział I, 
Tarnopol, 4 stycznia 1932. 
Ka 88/41/53, Andrzej Dmytryszyn, uro- 


dzony 23 sierpnia 1892 w Bucniowie pow. 
Tarnopol, żołnierz r$ pp z.aginął na froncie 
pod Przemyślem. Na prośbę Honoraty Dmy- 
tryszyn wdraża si, postępowanie celem uzna- 
nia go, za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 
miesięcy uwiadomiono Sąd o zaginonym, 

Sąd okręgowy, Wydział I, 


Tarnopol, 15 października 1931. 1200 


T. 84/31/3, Piotr Zakaluk urodzony 29 
marca 1898 w Rusianówce pow. Tarnopol 
udał się w roku 1919 na podwodę z wojska- 
mi ukraińskiemi za Zbrucz i tam zaginął. Na 
prośbę matki jego 2 śl. Zamora wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
1 wzywa się ażeby do 1 roku uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw, dra Menkesa w Tar- 


nopolu o zaginionym, 1201 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, 8 października 1931, 


T, 72/31. Michał Merkir urodzony 8 li- 
stopada 1889 w Białej powiat Tarnopol, po- 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji 1914 do 
wojska austrjackiego zaginął na froncie wło- 
sk'm. Na prośbę brara jego Panka wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy uwia- 
domiono Sąd o zaginionym. 1202 

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny, 

Tarnopol, 30 listopada 1931. 


T, 161/30/5. Wasyl Czerniewicz, urodzo- 
ny 1 maja 1874 w Irembowli wyemigrował 
przed rokiem 1914 do Ameryki i od tego 
czasu nie daje o sobie żadnego znaku życia, 
Na prośbę Michała Morozowicza wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
1 wzywa się, ażeby do 1 roku uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dr. Aschkenazego w 
Tarnopolu o zaginionym, 1203 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Tarnopol, 7 stycznia 1932. 


T. 14/31, Marek Capów nieślubny sym 
Anastazji Capów, ur. 3 marca 1878 r. w Ja 
nówce, rel. gt -kat, jako żołnierz austrjacki 
9 p- p. zaginął na wojnie światowej w r. 
rgrg. Wiadomości o nim udzielić należy adw, 
drowi Kałuskiemu Wł, w Stryju jako obroń- 
cy węzła małżeńskiego lub tutejszemu Sądo- 
wi który po sześciu miesiącach od dnia ogło- 
Szenia tego wyda ostateczne orzeczenie, 1196 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, 14 marca 1931. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1932. 


Kilka ciekawostek łowieckich. 


W roku 1931 wydano w Polsce o- 
koło 59.000 kart łowieckich — tylu 
jest zatem oficjalnych myśliwych. 

W tymże roku wykryto około 
11.000 przekroczeń ustawy łowieckiej, 
co w porównaniu z 1930 rokiem wy- 
kazuje spadek przekroczeń o 15 prc. 

Średnia wysokość kar, stosowanych 
przez starostwa, wynosiła okolo 25 
pre. maksymalnych kar ustawowych 
(kary te za drobne przekroczenia się- 


wynoszą mniei niż şo pre. terenów 
całej Polski. 

W porównaniu zć stanem przed- 
wojennym  zwierzostan obecny jest 
przeważnie gorszy, a mianowicie: ku- 
ropatwy są w ilości przedwojennej, za 
jące około 80 pre. stanu przedwojen- 
nego, sarny — około 40 prc. stanu 
przedwojennego, łosie — około 30 pre. 
stanu przedwojennego (około 400 
sztuk), głuszce — więcej niż przed woj 


gały do so zł., za większe — do soo | ną, cietrzewie — mniej niż przed woj- 

złotych). Miena- 
Zarejestrowane tereny łowieckie 

C ł szawy Urz. Kom. Państw. Inst. Meteor, i ko- 

o us yszymy przez munikat policyjny. — 22.25: Płyty. — 

b $ 22.45 — 23.00: „Respect for treaties and the 

rad o? Covenant“, — 23.00 — 24.00: Trans. z War- 

J e szawy. — Muzyka taneczna. 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Środa, 17 lutego. 

LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans. z 
"Warszawy. Codzienny Przegląd „Prasy Pol- 
skiej. — 11.58: Retransmisja sygnału czasu. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych, — 
13.10: Trans. z Warszawy. Urz. Komun. 
Państw. Inst, Meteor. — 13.15: Transmisja z 
Warszawy, Komunikat gospodarczy. — 13,25 
do 15.00: Przerwa. — 15.00: Płyty gramofo- 
nowe, — 15.15: Lwowski komunikat harcer- 
ski. — 15.25: Listy i programy w oprac. dyr. 
programów P. juljusza Petry'ego. — 15.45: 
Trans. z Warszawy. Giełda pieniężna, oraz 
komun. Centralnego Biura Hydr. dla żeglugi i 
rybaków. — 15.50: Trans. z Warszawy. Pły- 
ty gramofonowe. — 16.15: Trans. z Warsza- 
wy. Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. i Państw. 
Związku Sport. — 16.20: Trans z Warszawy. 
Odczyt. — 16.40: Płyty gramofonowe i Silva 
Rerum. — 16.55: Trans. z Warszawy. Lekcja 
języka angielskiego, — 17.10: Trans, z War- 
szawy. „Alchemja XX-go wieku”. — 17.35: 
Trans. z Warszawy. Koncert popołudniowy. 
18.50: Rozmaitości. — 19.10: Odczytanie 
programu na dzień następny. — 19.15: Trans. 
z Warszawy, Komunikat rolniczy. — 19.2$: 
„Kultura życia zbiorowego”. — 19.40: Płyta 
gramofonowa. -— 19.45; Trans. z Warszawy. 
Prasowy Dzitnnik Radjowy. — 20.00: Felje- 
ton muzyczny „Legenda i rzeczywistość ma- 
szyny mówiącej“. — 20.15: Trans. z Warsza- 
wy. Muzyka lekka. Ukraińskie pieśni ludo- 
we. — 21.00: Trans. z Warszawy. Kwadrans 
literacki. — 21.15: Trans. z Warszawy. Kon- 
cert. — 22.00: Trans, z Warszawy. Feljeton 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, dnia 15 lutego 1932. 


Chodorów 93.—. 
Ruch bardzo słaby, 
Dolar w obr. pryw. 8.89%. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia ış lutego 1932. 


Na Giełdzie transakcje w pszenicy, owsie, 
jęczmieniu, fasoli hreczce i wyce, Zboże 
chlebowe utrzymują się na poziomie dotych- 
czasowych notowań, natomiast jęczmień, 
owies, hreczka, otręby pszenne i pęcak awan- 
sowały w cenie, 

'Tendencja niejednolita, usposobienie spa- 
kojne. 


Loco Podwołoczyska. 
Ceny giełdowe: 

Pszenica kr. dwor. od 23.50 do 243 
pszenica zbior. od 22.— do 22.50; jęczmień 
małop. przemiał. od 15.75 do 16.25; jęczmień 
pastewny od 1r5.— dc 15.50; owies małop. 
dwor. od 20.75 do 21.25; owies zbior. od 
18.50 do 19.—; fasola biała od 16.— do 18.—; 
wyka czarna od 20.50 do 21.50; hreczka prze- 
miałowa od 18.— do 18.50. 


Loco Lwów. 
Ceny rynkowe: 
Pszenica dwor. niezadeszczowa od 22.— 


do 23.—; otręby pszenne od 12.25 do 12.50; 
jęczmień małop. przemiał, od 18.— do 18.50; 


GIEŁDA NABIAŁOWA. 
Lwów, dnia 15 lutego 1932. 
Masło deserowe od 4.06 do 4.20; masło 
stołowe od 3.70 do 3.90; masło kuchenne od 


3.20 do 3.40. 

Twaróg gospodarczy  60.—; twaróg. 
mlecz. solony od 30.— do 30.—; mleko kro- 
wie pełne od 23.— do 32.—, 

Jaja eksport. 51/54 kg, od 130.50 do 


132,75; jaja 48/51 kg. od 119,25 do 121.50; 
jaja oryg. ponad 48/5r od 114.— do 116 —. 
Masło w dalszym ciągu drożeje, AEC | 
mleko podrożało, natomiast jaja w obrocie 
krajowym lekko potaniały, Dla jaj eksporto- 
wych zwiększone zainteresowanie. 
'Tendencja niejednolita. 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 lutego. 


poż. bud. 
89—89;50; 


PAPIERY PROCENT.: 3% 
32,75—33,00; 4% poż, inwest. 
5% poż, konwers.  40,25—40,50; 
dol.  $7,50—57,25; 4% poż. dol. 
7% poż. stab. $7—55;25. 


46—48; 


WALUTY: Dolary 8,86,50. 


DEWIZY: Holandja 361, N. Jork 89,14; 
Paryż 35,16; Praga 26,40; Szwajcarja 174,16, 
Berlin 211,90: Londyn 30,80—30,73. 


AKCJE: Bank Polski 10—99. 
m 


L OGŁOSZENIE 
NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 
AKCJONARJUSZÓW SPÓŁKI AKCYJNEJ 


„WSCHODNIO - GALICYJSKIE 
KOLEJE LOKALNE“ 
odbędzie się dnia 12 marca 1932 v 
przedpołudniem, we Lwowie, ul. Andrzeja 
Potockiego L. 11, parter, 

z następującym porządkiem dzi-*anym: 

1) Wybór przewodniczącego Zyromadzenia. 

2) Sprawozdanie likwidatorów z przepro- 
wadzenia likwidacji Spółki; sprawozdanie Ko- 
misji rewizyjnej z dokonanego sprawdzenia 
rachunku likwidacyjnego i udzielenie likwida- 
torom absolutorjum. 

3) Stwierdzenie ukończenia likwidacji i u- 
poważnienie likwidatorów do przeprowadze- 
nia końcowych czynności. 

4) Wnioski wolne. 

Po myśli art. 54 prawa o Spółkach akcyj- 
nych. Akcjonarjuszy reprezentujący przyniał” 
mniej 1/ro część kapitału akcyjnego, mają 
prawo zgłosić pisemnie konkretne wnioski na 
to Walne Zgromadzenie i udowodnić posia- 
danie wymaganej ilości akcyj nie później jak 
na r4 dni przed jego terminem. 


6% poż. | 


u godz. 11-tej | 


Nr. 38 


„| „SPERO“ 


Spółdzielnia Rolniczych Gorzelń Rafinerji 


z ogr. odp. we Lwowie w likwidacji 


ogłasza zgodnie z przepisem art. 76 ustawy 
o spółdzielniach swoje rozwiązanie 
i wzywa równocześnie wierzycieli, by zgła- 
szali swe roszczenia na ręce podpisanego 
likwidatora we Lwowie, ul. 3 Maja 16 (Mało- 
| polskie Zrzeszenie Spirytusowe), 


Stanislaw Henryk Kieszkowski mp. 


Targi Wiedeńskie 
13—19 marca 1932 — (Rotunda do 20 marca) 


IMPREZY SPECJALNE: 


WYSTAWA MEBLI ::: WYSTAWA RE- 
KLAMY SPECJALNA WYSTAWA 
NOWOCZESNYCH NACZYŃ DO GO- 
TOWANIA NA GAZIE ::: „ELEKTRYCZ- 
NOŚĆ W GOSPODARSTWIE DOMO- 
WEM“ ::: SALON FUTER ::: WIEDEŃ- 
SKIE MODNE TRYKOTAŻE 
MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI 
WYSTAWA BUDOWLANA I BUDOWA 
DRÓG ::: WYSTAWA ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH I DELIKATESÓW ::: 
SPECJALNA WYSTAWA BURGEN- 
LANDZKA ::: „TECHNICZNE NO- 
WOŚCI I WYNALAZKI* 


POKAZY WZORÓW GOSPODARSTWA 
ROLNEGO I LEŚNEGO 


mad 
Wizja wjazdowa niepotrzebna! Legitymacja 
Targów oraz paszport zagraniczny upoważ- 
niają do przekroczenia granic  Austrji. 
Zbędna jest również czechosłowacka wiza 
tranzytowa. Znaczna zniżka cen na pol- 
skich, niemieckich, czechosłowackich i au- 
strjackich kolejach oraz na liniach lotni- 
czych. Wszelkie informacje oraz legitymacje 
Targów (po zł, 8.—) w 
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podczas Targów Lipskich również w działe 

informacji w Austrjackim Pawilonie Wysta- 

wowym oraz w honorowych przedstawi- 
cielstwach: 


LWÓW:  Austrjacki Konsulat, ul. Sykstu- 
ska 35; Radca Komercyjny Oskar Fa- 
bian, ul. Legionów $; Polskie Biuro 


Podróży „Orbis“ Sp. z o. o. Gródecka 
83; Polskie Biuro Podróży „Orbis" Sp. 
z o. O, Szpitalna 1; Polskie Biuro Po- 
dróży „Orbis" Sp. z o. 0., Pl. Mariacki 8; 
Międzynarodowe Tow. Wagonów ŚSypial- | 
nych, Płac Halicki 15. t 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


„Oczy, uszy i podniebienie Paryża“. — l ; : Ne: 
y Warunki prawa do głosu na Walnem | UNIEWAŻNIAM  zpubioną książeczkę woj- 
Dzien ibn CA A a sA o: A AE „25 do 23.75; pęcak Nr. 10 Zgromadzeniu określa $ 20 statutu Spółki. skową i kartę mobilizacyjną, wydaną przez 
ś OTB Led $ EBY cyk" LIKWIDATOROWIE P. K. U. Lwów-powiat na nazwisko józef 
SPÓŁKI AKCYJNEJ. Bottwin r. Eniss, 1188 

STELLA OLGIERD. api ZW On GF wać chcemy. A pan w. A i dzisiaj | wagę?... 
idzie? Tu bacznie wpatrzył się w oczy Ta- 
e — A tak, muszę. Dobrze pani po- | mary, lecz ona wzroku nie spuściła 
a || D O ~ 2% P UL. eo wiedziala, że deszcz i wiatr to nasi | przed jego spojrzeniem... Ani w czy- 


Powieść, 


Przez mózg Tamary przesuwały 
się skłębione myśli: przykazywała so- 
bie pamiętać o Mastyczu, o wiadomo- 
ściach, otrzymanych ad Kipnera, zła 
była, że Kowalski nie pojawił się w 
Warszawie, chociaż wiedział, że w po- 
łowie tygodnia najłatwiej ją zastać 
można. Znowu będą wymówki za brak 
wiadomości, co do dwudziestego <zwar 
isę, odcinka. A przecież ona się sta- 

Tylko... chyba może się Kowal- 
kii to ciągłe obiecywanie jej wzglę 
dów uprzykrzyło już?.. i dlatego 
znów się nie pokazał? I o owej jaknejś 
podziemnej robocie, która im psuła 
szyki też żadnej informacji, zebrać się 
nie dało. Naczelnika pytać wyraźnie 
nie można, zresztą może i rzeczywiście 
nic nie wie, a i przed Kipnerem zdra- 
dzuć się nie można, bo.. nuż to on? 
Trzeba delikatnie wybadać najpierw... 
i jeśli się uderzy, trafić w miejsce wła- 
ściwe. Ale najważniejsze, to dowie- 
dzneć się od „Nietoperza” czy niema 
jakich wieści?... czy nie wie, kogo wła- 
ściwie zabili owi czterej, owi, których 
może po to los gey kazał zatrzymać tak 


długo, by łatwiej mógł zginąć on, 23 | 


ny człowiek bliski jej na świecie.. 


EE E ZOO 


Pogrążona w myślach, Tamara nie 
zauważyła, kiedy do izdebk;i wszedł 
mężczyzna wysokiego wzrostu, © 
brzydkiej, kwadratowej twarzy, ma- 
łych oczkach, a olbrzymich zato rę- 
kach. Spojrzał z pod oka na Tamarę. 

— Dobry wieczór! — ozwał się 
ostrym. gardłowym głosem. 

Tamara drgnęła.  Instynktownie 
bała się tego człowieka į nie lubiła go, 
jakkolwiek był dla niej bardzo grze- 
czny i starał się nawet być miłym. 

-— Są jakie dobre wiadomości? 


— Dobry wieczór! Dobre? Nie, 
raczej niedobre, Ale czy pan niema 
dla mnie czegoś?... czy... w'e pan... ko». 


go to... wtedy.. w nocy z niedzieli na 
poniedziałek? Czy... Szota. .? 

Olbrzym pokręcii głową. 

— Nie, nie wiem kogo! Opowiadali 
nasi, że Człowieka w Chorzelach za- 
bili, ale ja przecież ciągle w drodze, a 
i dzisiaj dopiero-m co wrócił. Ale skąd 
je znowu.. Szota? Chodził w nie- 
dzielę? 

— Albo to pan nie wie? Deszcz, 
wiatr, ciemna noc, na nowiu — to na- 
s1 sprzymierzeńcy, próżnować nam 
wtedy nie wolno, jeśli na chleb praco- 


sprzymierzeńcy. Na deszcz się pewnie 
na jutro zbierze, a ja jutro akurat wa- 
żną sprawę cej muszę. Ale niech 
się pani nie martwi-— dodał, widzac jej 
oczy, utkw'one w przestrzeni. — Gdy- 
by, broń Boże, Szocie się co stało, pe- 
wnie albo Kabal i Chwedko znać-by 
dali! Zresztą jutro sobota. to i niedłu- 
go już czekać na sprawdzenie. 

Tamara ctrząsnęła się siłą woli z 
zamyślenia, 

— Wie pan. nie trzeba jakiś czas 
Mastyczowi pocztą z Myszyńca i Cho- 
rzel prawdziwego towaru wysvłać, a 
tylko płótno i pasiaki, tak, żeby poczta 
mogła śmiało otworzyć każdą przesył- 
kę į zbadać zawartość, A na „towar“ 
obmyślić inny sposób dostarczania. 
Zwrócili mu z poczty uwagę, że za 
często z pogranicza paczki odbiera. 

—- Dobrze! obmyśli się coś innego! 

— Chwała Bogu! bo tak prosił... 

— A co z Kipnerem? 

- Niby tak wszystko, jak było, nic 
Podl nie wie, a i iego chyba 
podejrzewać trudno... jakże? przecie 
stanowisko ryzykuje! 

-- Resztę, co pani wie, powie pani 
Kia c albo Kabalowi: ja się ze „Sta- 

ani dziś an! jutro nie zobaczę i 
ke byłem ciekaw co z Mastyczem... 
— czy prawda, że zwrócili na niego u- 


— z zr Z Z NI w, 


nach, ani w słowach jej nie było fałszu. 


Upłyngło parę tygodni... Dawno 
już pochowano dzielnego młodzieńca, 
co z raną postrzałową brzucha prze- 
szedł siedm kilometrów, nie chcąc się 
dać pochwycić ścigalącym go strażni- 
kom i ludzie już potrochu zapomnieli 
o jego dzielności, mimo że zaraz .po 


zabójstwie im'ę jego było na ustach 
wszystkich. 
— Janek Kocmura zabity! — poda- 


wali sobie ludzie wieść tę z ust do ust, 
— Bo Janek Kocmura znany był 
na całą okolicę, jako najweselszy kom- 
pan w zabawie, jako najodważniejszy 
junak w zwadach wszelkiego rodzaju, 
iako najbardziej łasy na wdzięki dziew- 
cząt i nawzajem cieszący się u nich 
szalonem powodzeniem. To też wieść 
o iego śmierci odbiła się echem szero- 
kiem po wszystkich wioskach dokoła i 
wywołała żal szczery w licznej rzeszy 


jego znajomych. Jednakże o umar- 
łych zapomina się prędko, toteż ; o 
Janku Kocmurze zrzadka już tylko 


kto wspominał, Miejsce jego, niby żoł- 
nierza, padłego na posterunku,  zajał 
kio inny, luka, powstała przez śmierć, 
zarównałą się prawie natychmiast. 


(C. d. n.). 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarott 


CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy (-szpaltowej kołumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — zał wiersz milimetrowy 1-szpeltowy kolumny 


a-łamowej w nedesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, maski 


na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 


50 gr. — na j-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr, — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — raniiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarmia Połsła", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel, 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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